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W Y C H O D Z I  C O D Z I E N N I E .
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zlr. — półrocznie 

9  sir. — kwartalnie 4 złr. 60 ot. — miesięcznie 
1 złr. 60 ct.

' przesyłkę pocztową w państwie Anstrjaokiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 1 2  złr. — kwartalnie 6  złr. — 
miesięcznie 2  złr.

t jyłkę pocztową za granicę, do całych Niemiec 
"  , 'ie  60 marek, kwartalnie 1 2  marek, 6  erg., 

*"<»' i Anglji, Włoch i Szwajcarji rocz e 
. f tu  r rtalnie 2 0  franków.

kosztuje 10 ct.
redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia jrzyjmnją we Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego* plac Marjacki 

liczba 6  f  7 w Jcmn p. Kisielki ; Wiedniu, 
Hamburgu, Frankft" iie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwcjcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
& Vogler, we Wiedniu A. Dppellik, R. Mosse, Rotter 
i Spł., w Warszawie Richman k  Frendler. Biuro 
anonsów - r Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Hue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatę 8  ot. od miejsca objętośoi 
jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniędzmi maję byó przesyłane franko do Admi
nistracji „Dziennika Polskiego.* Listy reklamacyjne 
nieopieozętowane nie podlegaję opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane* 20 ct. od wiersza.

Lwów 6. listopada.
Członkowie zjednoczonej lewicy w delegacji 

austrjackiej zamierzają skorzystać ze sposobności, 
która się jeszcze nadarzy w plenum przy debacie 
nad budżetem ministerstwa spraw zewnętrznych, I 
aby dowiedzieć się od hr. K a l n o k y ’e g o  coś i 

więcej o stosunkach pomiędzy Austrją i Rosją. 
P rasa opozycyjna usiłuje już z góry usprawiedli
wić krok ten, który w danej chwili mógłbj się 
stać szkodliwym, w ten sposób, iż powodów do 
niego szuka w mniemanym tonie przyjaznym, kto 
rym odznacza się względem R >sji sprawozdanie 
referenta komisji delegacji austriackiej, C l a m- 
M a r  t i n i c a .

Clam Martinie — powiadają — jako praw 
dziwy Czech, a zatem  Słowianin podzielający 
„ iw a w ftUtedliołw Q?«innai)g* (?) , ułożył swe 
sprawozdanie w duchu zupeti e odpowiadającym 
sytuacji, z referatu jego bowiem widoczne jest 
usiłowanie zatajenia prawdziwego stanu rzeczy 
Stosunek z Rosją przedstawia więc w świetle 
uadto przychylnem. Lewica uważa więc za swój 
„patrjotyczny obowiązek* dojść właściwej prawdy 
i w  tym celu „przyciśnie K a l n o k y ’e g o  do 
m uru“, żądając raz jeszcze stanowczych wyjaśnień 
co do stosunku z Rosją.

Zaznaczyliśmy już raz bardzo wyraźnie 
iż usposobienie w całej Europie jest w 
ogóle pokojowem, że tylko niepoprawni pesymiści 
usiłują w wyrażeniach hr. K a l n o k y ’e g o  do- 
strzedz jakichś nadzwyczajnych znaków, wskazu
jących na napięte stosunki z Rusją że my w 
żadnym razie nie powinniśmy się liczyć do rzędu 
tych pesymistów. N;ech się te _z okaże, kto wła
ściwie jest bardziej pokojowo usposobiony : czy 
my, którym wiecznie zarzupają tiadencje wojenne, 
czy też owi „jedynie patrjotyuzni * centra ści, 
którzy całość, potęgę i wzrost monarchii wzięli w 
monopol.

Dowiadujemy się ze źródła zupełnie pewne
go, iż w przedłożenia rządowem, obejmującem pre
liminarz budżetu na rok 1884, które zaraz po 
zebraniu się Izby poselskiej zostanie wniesionem, 
j a k o d e f i c y t  n ą  ’r o k p r z y s z ł y  f i g u - j  
r o w a ć  b ę d z i e  s u m a  40 a i i j o n ó w  z ł r .  
Jak  wiadomo, deficyt ogólny na rok bieżący wy- '  
nosił około 33 miljonów złr., na pokry e którego j 
kasy państwowe miały w zapasie około 16 mi-j  
ljonów złr., tak, że faktyczny deficyt wynosił 
właściwie tylko około 17 miljonów od której to 
sumy można było jeszcze ode ągobć wydatki na 
Pele produktywne, tak, że suma ta jaszcze zumiej 
szyła się znacznie. Nie wiadomo nam niestety, 
czy i jakie istnieją zapasy kasowe na rok przy 
szły. Jeżeli one jednak nie są większe od tego 
rocznych, to deficyt przyszłoczny będzie w każdym 
razie o 6 do 7 miljonów większym od przeszło- j 
roczuego.

Stosunki w Serbji przybierają postać bardzo 
groźną. Ministerstwo Christicza, jak doniosły tele 
gramy wczorajsze, ujrzało się zmuszonem do za
wieszenia najważniejszych ustaw konstytucyjnych, 
jak  ustawy o stowarzyszeniach i zgromadzeniach, 
oraz zaprowadziło dla dzienników cenzurę prewen- 
tywną, zawieszając ustawę prasową. Do podobnych 
środków rządy nie uciekają się nigdy, jeżeli stosun
ki publiczne nie przybierają nader groźnego cha
rakteru. Jeżeli się zaś zwróci dalej uwagę na to, 
że równocześnie wprowadzony został w pewnej 
części kraju stan oblężenia i że według doniesień 
z Belgraau wojsko napotka tam prawdopodobnie na

opór czynny ze strony ludności, to nieulega wątpli 
wości, że roboty agitatorów, działających przez 
stronnictwa panslawistów i radykałów, musiały 
daleko postąpić.

Przed kilku dniami, mówiąc o odroczeniu 
sesji sejmowej, zakończyliśmy nasz artykuł następu
jącemu słowami:

„Zamierzamy w najbliższym czasie pom uwić obszerniej 
o pracach Sejmu. Jest tr  tern potrzebniejsze, że stare pi
smo krakowskie nie rozpoznało dotąd zmienionej w kraju 
sytuacji i nie przestaje wprowadzać < hłąd opinję publi
czną, trąbiąc na wszystkie cztery części świata, że jedna 
nieliczna grnpa w łonie jednego ze stionnictw .sejmo »yoh, 
sama jedna działała w tym Sejmie. „Czas* zapomina o 
tern, że czas polityki koteryjnej minął niepowrotnie i że 
wobec poważnego tokn 'obrad sejmowych śmiesznym pra
wie wydaje s g krzyk ludzi, wynoszących sprawy drobne 
na pierwszy plan dlatego, że zostały poruszone z inicjaty
wy jego przyjaciół.*

Z powodu powyższego ustępu zażądał Czas 
zacytowania odnośnych artykułów swoich, w któ 
rych wychwala wnioski prawicy. Nie uczyniliśmy 
zadnść temu żądaniu, ponieważ każdy uważny 
czytelnik pism krajowych wie dobrze, a i inne 
dzienniki już zaznaczyły wyraźnie, że taką a nie 
inną tendencję miały wszystkie artykuły C zasu , 
pisane tak podczas obrad sejmowych, jak i po 
odroczeniu sesji. Dosyć przypomuąć ów sławny 
artykuł Czasu, w którym z niezrównanie ko
micznym patosem zachwalał prace posłów wło
ściańskich, pomiędzy którymi, jak wiadomo, człon
kowie prawicy stanowią znaczną większość, gdyż 
przeważnie w tej kurji zdobyli mandaty.

Nie chcieliśmy więc odpowiadać Czasowi, bo 
Błuszność była notorycznie po naszej stronie. Gdy 
adnak stare pismo krakowskie, niedoczękawszy 

się z naszej Btrony odpowiedzi, pozwoliło sobie 
napaść na Dziennik Polski w wyrazach gwat 
townych i nieparlamentarnych, które wcale nie 
przynoszą zaszczytu organowi poważnego stron
nictwa, więc zmuszeni jesteśmy odeprzeć uczynio
ny nam zarzut kłamstwa, przytaczając własne 
słowa Czasą.

Zanim przystąpimy do rzeczy, musimy pot 
żyć zastrzeżenie. Cytując ustępy z Czasu, w k tó 
rych podnoszone były zasługi członków prawicy 
sejmowej, dalecy jesteśmy od chęci występowania

„Zresztą pewna wstrzemięźliwuść i pod względem ini
cjatywy nie jest do poganienia. Stare stronrntwo krako
wskie z czasów ś. p. Adama Potockiego i późniejszy klnb 
rt formy, popierający wniosek p. Dunajewskiego, jeśli w czem 
błądziły, to właśnie w tem, że gdy nznawały coś za zba
wienne i pożyteczne, to z całą usilnością, bez względu na 
taktykę parlamentarną, swoją myśl stawiały z góry za 
nią do ostatka walczyły. W szlacbetnem tem dążenia było 
coś *e spuścizny reformatorów wielkiego Sejjnu, która pod 
względem społecznych zasad wszystkich na* obowiązywać 
winna. Doświadczenie jednak uczy cnoty cierpliwości. Nie 
trzeba być sceptykiem, ani pesymistą, dość puznaó naturę 
parlamentaryzmu, aby dójść do tego przekonania, że środ
kami ustawodawczemi zdolna tylko i -sięJLŃtoo można 
oddział wić .a poprawy w ustroju spfo enem, na po 
prawę administracji, szkół lub sjjiowniotwi na podniesie
nie stann muterjrlnego. Najlepiej obmyślana^ reforma chyb. 
celu, jeśli będzie przedwczesną, jeśli w społeczeństwie nie 
zuajdzie dość sił i narzędzi aby z papieru usta wy prze
szła w życie *

W tym samym artykule depKcjonuje Czas 
wniosek oszczędnościowy p. Chrzauo skiego i to
warzyszy, a podnosi z~ to wniosek szkolny pana 
m arszałka w sposób następujący

„Nie dziwić się przeto, że z szeroką in jatywą, z po
ruszaniem zasadniczych reform nikomu dziś nie spieszno — 
a emulacja nowych klnbów przeciw dawnym- stronni twom 
objawiła się chyba w energiczniejszej i bardzi j bezwzglę
dnej stylizacji owego wniosku, czy rezolucji, wzywającej 
do oszczędności w nl adaniu budżetu. Stylowa tu tyiko 
zachodziła różnica w rzeczy, w którei ogólna panowała 
zgoda, bo któż więcej dzwoni na t^^ an ie 'o szc zę d n o śc i 
jeśli właśnie nie sam marszałek sejmowy? przywilej in i
cjatywy, w sprawie najbardziej żywotnej, jaką jest sprawa 
dobrze zrozumianej oświaty ludowej, przyj lł znów m ar
szałkowi — a telegram wczorajszy przymor* pocieszającą 
wieje, ie  tę inicjatywę z swoim przewodnikiem podzielił 
cały Wydział krajowy.*

„Bez przesady powiedzieć się godzi, żt ten wniosek 
marszałkowski jest przecięciem gordyjskiegi węzła, w jaki 
zdawała się byó zaplątLuą cała sprawa reformy szkół lu
dowych. Była ona dotąd wyłącznie w ręknoh specjalistów 
pedagogów — wysokiej może fachowey powągi, ale właśnie 
dętego  stawiających sobie jaki., ideał szkoły ludowej, bez 
uwzględnienia środków, jakiemi na cele oświaty raj roz
porządzać może, ani istotnych społeczeństw) warunków i 
potrzeb.*

„Ta jedna Inicjatywa w sprawie szkół wiejskich za 
wiele innych wystarczy. Zreformować plan nauk, wyrugo-

przeciw poszczególnym tym osobistościom i niejwać obcą m etodę, a  tch n ąć  ducha, odpow iad ącego na tu - 
chcemy p?zdB to odmawiać im sasług, które fa- rze  um ysłów  polsk ich , zarów no w początkow e, ja k  średu ie  
ktycznie pfljfóżyli. i szkoły — dokonać po s tn  la ta ch  tego , bo ^p rzeprow adziła

W JKtpuile nałjym , którego ustęp jeden n.e ^  8ejuii<rT7«6 ro k u  .om isja ed u k » .y jn a  — to  w ielkie 
podobai się Czasowi, chcieliśmy szczególnie to z a - jdzieioi ale dzieło p « y » * ło śc i.*
znaczyć, że Czas podnosił tylko drobne wnioski,! O wniosku p. Grocholskiego pisze Czas dnia 
z inicjatywy prawicy wyszłe, a nie znalazł słów 19. października
uznania dla tych, co wystąpili ze sp ra ram i wa 
żniejszemi W artykułach naszych wykazaliśmy su-

„Sąaząo po wczorajszych lwowskich telegramach, zaj 
mującą musiała być dyskusja nar1 doniosłym wnioskiem

miennie działalność obu stronnictw, Czas jednak ■ Grocholskiego zmierzającym do ograniczenia dowolności 
wynosił tylko zasług jeduych, drugim zaś dostały j dzielenia grantów włościańskich. Widocznie stoczoną zo- 
się  ty ko przy sposobności okruchy. | stała walka mi§dzy igtotnemi, praktycznemi potrzebami

Czy w sprawie szkolnej wyraził Czas należne \ -tanu włościańskiego i kraju naszjgo, a teorjami libera-
uznan ie  p. C zerkaw skiem u, k tó ry  n a d a ł rzeczy i lizmu egzotycznego. Na szczęści© pierwsze odniosły zwy-
postać właściwą i ujął myśl pana marszałka ™ cięstwo; bronione i przedstawiane w spoLÓb gruntowny 
formę ustawy i rezolucji do rządu ? Czy omawia- przez wnioskodawcę i z jemn właściwą powagą, a poparte 
jąc wniosek p. Grocholskiego, wspomniał Czas o przez posła Popiela. Zwycięstwo było tem bardziej zna- 
świotnem sprawozdaniu p. P iłata? Mówimy tu czące, że na przeciwnej szali zaważyło świetne krasomów- 
tylko o tych sprawach, którym Czas przyznawał stwo takiego mówcy jak p. Hausuer. 
większe znaczenie, jako pochodzącym Z inicjatywj | „Przemówienie p. Grocholskiego, jako jeneralnego mo- 
posłów ? prawicy, bowiem o innych nie wiele w |w cy , tak jasno, tak dobitnie przedstawiło stąu sprawy 
tym piśmie mówiono. Nawet nieczynnosć i bezpło- i stosunków krajowych w tej m erze, że trudno coś jeszcze
dnosc prawicy chwalił Czas, i wynosił pod niebio do niego dodać. Szło tu ni mniej, ni więcej, jak o „oca

lenie lnunośei włościańskiej, jako zdrowej podstawy roz-sa. Pisze on dnia 27. w rześnia:

woju społecznego.* Znaczące słowa p. Grocholskiego, stre 
szczają w sobie cały program, — program, którego nigdy 
nie przestaliśmy być wyznawcami, a który widzi w stanie 
włościańskim podstawę naszego bytu społecznego i naro
dowego, a pracę około jego wzmocnienia poczytuje za 
najważniejszy obowiązek naszych czasów. Podstawa ta 
silną być nie może przy zupełnej dowolności dzielenia 
gruntów. Ograniczenie jej zatem zmierza do celu i zape 
wnia w znacznej części jego dopięcie. Kto widzi w stanie 
włościańskim siłę naszego społeczeństwa, musi sobie życzyć 
zamożuego stanu włościańskiego, musi sobie życzyć, aby 
zamożni kmiecie posiadali znaczniejsze grunta. W tem 
zamyka się dla nas sprawa i dlatego witamy z pociechą 
przyjęcie wniosku Grocholskiego, widząc w nim wedle 
słów czcigodnego mówcy, doniosłość społecznąi polityczną.
Ś ffiadectwo najlepsze, ja* wyższe i zachowawcze u nas 
żywioły pojmnją swoje obowiązki, iak przejęte są potrzebą 
cznwania nad stanem włościańskim. Idźmy dalej wytrwale, 
a nawet śmiało, byle roztropnie w tym kierunku, ą z pe
wnością będziemy panami położenia w kraju, i przed
stawicielami kraju na zewnątrz. Cały szereg usiłowań za
cnych, praktycznych i rozumnych, podjętych w tej myśli, 
jest najlepszą odpowiedzią na politykę f r a s  esów  i efektów 
i dziś już wznosi się on poważnie ponad szumiącą pianą 
pustych deklamacyj i chorobliwych agi tacy.'. “

O uchwałach Sejmu w sprawach szkolnych 
czytamy w Czasie z dnia 25. października:

„Ustawa uchwalone na wniosek p. E. Czerkawskiego, 
w nic em niekrzyźująca się z wnioskiem Wydziału, korzy
sta tylko z tej swobody, jaką Gąlicji zostawiła przeszłoro- 
czną nowella szkolna, uchwalona przez Raćę państwa. Na
znaczając zakres nauk w szkołach ludowych zwykłych i tak 
zwanych wydziałowych, wychodzi ze zdrowej zasady roz
różnienia ludności wiejskiej od małomiejskiej, stopniowa 
nia nauk wedłng ich potrzeb, w pierwszej kategorji uwzglę
dniając zawód rolniczy, w drugiej przemysłowy. Skala i , 
program nauki znacznie obniżony od dotychczasowych wy
górowanych wymagań — i lubo ostrożnie i niedość wyra
źnie, dopuszczono naukę półdzienną w szkółkach pospoli
tych wiejskich.

Takie są w głównych zarysach postauowienia Sejmu ( 
w sprawie reformy szkolnej. Początek to dopiero i pierwi ty  
k ro k , ale postawiony na drodze w idąoej do oeln, rozja- j 
śnionej w rozprawach Izby wszechstronnie. Uchwały po
wyższe mogą stać się kamieniem węgielnym do nowej bu
dowli, której ogólny plan oddawna naznaczony we wni.- 
skach i pismach śp. Szujskiego i w innych głosach odzy
wających się z poza Sejmu. Reforma szkół ludowych wtedy 
dop ero będzie zupełną i skuteczną, gdy te dążcości, za
miary i przekonąuia, nietylko jak obecnie zdobędą aobie 
ogólne poparcie ■* Sejmie i opinii Kraju, ale znajdą także 
poparcie i wykonanie w organach do tego powołanych.*

Kiedy dzienniki powtórzyły n. pus^yrty a rty 
kuł Czasu porównujący czynności posłów wło
ściańskich z pracau Sejmu czteroletniego, pismo 
krakowskie, nie wyleczone jeszcze ze swego opty
mizmu, tak pisze dn.a 26. października:

„Wszakże Koło posłów włościańskich nie stanowi ża
dnego Klubu, schodzą się w niem członkowie wszystkich 
stionnictw, aby przez wzajemną wymianę myśli dowiedzieć 
się, co włościan najbardziej dotyka i czemby do pod- 
iresienia tego stanu, będącego podwaliną naszego ustroju 
narodowego, przyczynić się można. Że wiele spraw, przy
toczonych w sprawozdaniu komisj' powyższej, było już da
wniej w Sejmie naszym poruszanych, roztrząsanych, a na
wet uchwalanych, jest rzeczą niewątpliwą i byłoby bardzo 
żle, gdyby do nich dopiero obecnie ęo raz pierwszy przy
stępy wano — dnakże dawniejsze działania , w tym kie
runku podjęte, były więcej luźne, urywkowe i może dla 
tego mniej skuteczne, niżby się po nioh spodziewać można 
było. Dzisiaj posłowie włościańsoy ciągle będą w ityczno- 
ści z sobą, za pośrednictwem swej komisji utrzymani będą 
w ciągłej informacji pod względem tego, co z ich życzeń

zostało już przeprowadzonem, tudzież tego, co i w jakiej 
drodze do przeprowadzenia jeszcze pozostaje. Mamy też 
n.epłonną nadzieję, iż bilans te' działalności, po przebiegu 
sześciu lat okaże się takim , że nawet ci ludzie, którzy 
kołu posłów włościańskich tego tylko darować nie moga, 
iż się zawiązało z iuicjatywy hr. Ludwika Wodzickiego, 
komisji zaś tego, że jej sprawozdawcą był poseł Zoll, osta
tecznie z rumieńcem wstydu na twarzy przycichnąć będą 
musieli.*

Na tem kończąc powtarzamy jeszcze raz z 
naciskiem, że zasług posłów z ianych stronnictw, 
chociaż są bez porównania większe, aniżeli te, o 
których pismo krakowskie tak szeroko się rozpisy
wało, nie podniesiono w żadnym artykule Czasu.

Korespondencje.
W iedeń 4. listopada.

( Termin zwo łania R ady państwa.)
(R .)  Kiedy zwołaną zostanie Izba poselska ? 

oto pytanie powtarzające się riecznie, ilekroć zbli
ża się czas, kiedy reprezentacja krajów z *ykła roz
poczynać swe prace. W roku bieżącym więcej na
wet niż zwykle o tem mówiono, a to z tego po
wodu , iż term in zwołania parlamentu łączono z 
powołaniem delegacyj wspólnych, od czasu zwoła
nia których miało zależeć znów otwarcie i czas 
trwania naszego Sejmu. Naznaczono też niezliczoną 
liczbę najrozmaitszych terminów, z których każdy 
tem był wcześniejszym, im się bardziej różnił od 
rzeczywistości. Przedewszystkicm więc uważano za 
rzecz bardzo możliwą, iż parlam ent i delegacje 
zwołane będą równocześnie w połowie październi
ka. Termin ten odroczono następnie cokolwiek da
lej , na dzień 2 0 ., a wkrótce potem na 23. p aź 
dziernika. Okazało Bię jed n ak , iż właściwie „nie 
ma interesu* zwoływać jednocześnie parlam ent i 
delegacje, zwołano więc te ostatnie na 23. paździer
nika , a dzień otwarcia parlamentu zaczęto znów 
przesuwać z d. 15. na 20. listopada, potem na d. 
3., a wreszcie na 4. grudnia.

Powody tego ciągłego odraczania zdawały się 
być nader jasnemi: nikt nie wątpił, że rząd gotów 
każdej chwili zwołać Izbę poselską, byleby tylko 
było ją  gdzie nmieścić, tj. byleby tylko nowy 
gmach parlamentu był już raz skończony. Nikt 
też nie śmiał przypuszczać iuaczej, tem bardziej, 
że jeszcze w sierpniu br. pojawił się w prasie wie
deńskiej kom unikat, opiewający, że ministerstwo 
skarbu prawie już ukończyło swe prace, odnoszące 
się do zestawienia budżetu , t a k , iż się można na 
pewno spodziewać, że preliminarz na rok przyszły 
przecież raz będzie przed Nowym rokiem uchwa
lonym. Tymczasem, gdy przyszło do urzeczywi
stnienia tej m yśli, okazało się wczesne zwołanie 
parlamentu niemozebnem, mimo, że p. Smolka nie
jednokrotnie starał się o to usilnie , będąc kilka 
razy w ciągu lata w Wiedniu. Nie pomógł nawet 
jego argum ent, że jeśli parlam ent wcześnie zosta
nie zwołany, on ręczy, że budżet załatwionym zo
stanie przed Nowym rokiem. Wiemy nawet, iż je 
szcze niedaw no, bo zaledwie przed kilku dniami 
pan Smolka w drodze pisemnej nowych dokładał 

's ta rań  u jednego z członków gabinetu, ażeby par-
■ lament mógł s<ę zebrać przynajmniej dnia 20. bm.
■ I  cóż się więc okazało? Oto, iż właściwie żadna 
ważniejsza przeszkoda nie stoi zwołaniu Izby na 

I zawadzie, że możnaby ją  zwołać wkrótce , gdyby
nie to, że m i u i s t e r s t w o  s k a r b u  n i e  b y ł o  

' d o t y c h c z a s  w s t a n i e  p r z y g o t o w a ć  
' p r e l i m i n a r z  b u d ż e t u .  Otóż to jest właści- 
' a przyczyna opóźniania prac parlam entarnych, B

L -w r i UszLeŁ
N o w e l a

przez

F r a n c .  C o p p ć e .

Bardzo smutny był stan zdrowia podporuczni
ka okrętowego, Juljusza de Rhe, po powrocie jego 
z Kochinchiny, gdzie był stacjonowany. Jednako 
woż po trzech miesiącach, Jłngich i pełnych 
trwogi, jakie przebył chory w domu rodzicielskim 
i Touraine, był on o tyle zdrowszy, że przy po
mocy matki i siostry które go przez ten cały 
czas pielęgnowały, mógł się już przechadrić na 
wybrzeżu Loary. Tylko jeszcze wiatr jesienny 
budził w rekonwalescencie lekkie dreszcze fe
bryczne.

— Na zimę pojedź pan do Pau... — mówił 
lekarz Łagodny, nie zbyt ciepły klimat podziała 
na pana bardzo, dobrze... Po trzech miesiącach 
wrócisz do matki człowiekiem zupełnie innym ^

W połowie listopada stał Juljusz de Rhe w 
zwróconem ku słońcu oknie jednego z hotelów 
w Pau i błądził wzrokiem po wspaniałym krajo
brazie pirynejskim. Delektując się dymem „cyga- 
re ta  dla rekonwalescentów*, które na nowo obu
dzonemu zmysłowi smaku wydawało się wybornem, 
myślał on o owym papierosie, który ongi, jako 
ch łop ak  okrętowy skręcał Bobie pota jem n ie  w za
kątku kajuty.

— Sapristi ! — m ruknął młody oficer, gotn- 
jąc się w południe do pierwszej przechadzki i chcąc 
posłuchać koncertu muzyki wojskowej. — Ależ 
Pau formalnie roi się pięknemi kobietami 1

Do piersi m arynarza zawitało apowrót zdro
we zadowolenie z życia i, aczkolwiek nie miał on 
w sobie nic ani z dandysa, ani z strojni ,ia, pełen 
dobrego humoru, wdział mundur od parady ze 
złotemi galonami i krzyżem legji honorowej, któ
ry  m atka kładła mu przy łóżku, gdy leżał złożo
ny chorobą, a który według ówczesnego prze
konania jego, miał mu być przypięty tylko razje- 
u cz e  —  na katafalku.

Jakżeż więc dobrze zrobił, jadąc do Pau ! 
Czyż było kiedy cos wspanialszego na świecie ? 
Łagodne słońce, które grzeje, a nie piecze, głębo
ki błękit nieba, szeroki krajobraz, daleki w błę
kitnym mroku ginący amfiteatr pagórków, a tam 
dalej po za nim śnieg, który się zdaje łączyć 
z sklepieniem niebios 1 Jakież to wszystko cudo
wne 1 A jaka przyjemność przechadzać się pośród 
tego kosmopolitycznego mnóstwa, wśród tych pię
knych cudzoz.jmek i przysłuchiwać sięjchactyczne- 
mu gwarowi wszystLch języków europejskich, przy
pominającemu ptaszarnię, pełną opierzonych ga- 
dułów 1 Prawda, że ten obraz wesela przyćmiewa
ła dość często j&kaś ponura, przejmująca scena. 
Oto np. służący popycha fotel na kółkach, w któ
rym siedział młody człowiek w ostatniem stadjum 
suchot, otulony w plaidy, z respiratorem przy 
ustach, z mai.wym wzrokiem w zimnem jak lód 
oku... Wprawdzie obraz taki przenikał Juljusza aż 
do szpiku, ale z^raz po pierwszem odezwaniu się 
litości, jakżeż tyczną jest natura ludzka 1 — 
przypom lał on|sobie, ze i on przecież także przera
żał swoim widokiem, gdy chudy jak Bzkielet, wysiadł 
na ląd w Tulonie.

Na szczęście wyzdrowiał znowu i było mu 
dobrze...

I  pełną piersią wciągał łagodne pow ietrze; 
jakaś samowiedzt zdrowia przejmowała cały jego 
organizm, a podczas gdy ciepłe słońce z nim się 
pieściło, Juljusz de Rhe, w starannej swojej toa
lecie, używał w całej pelDi budzą dgo się napo- 
wrót życia. Srebrną monetę rozdawał pomiędzy 
natrętny lud ik żebraków, a wzrok błyszczący rzu
cał na piękne kobiety i z upodobaniem przypa
trywał się małym Amerykankom, które w czar
nych pończo ;hach, w czarnych rękawiczkach a bia
łych sukniach, wydając okrzyki radości tańczyły 
w takt muzyki dokoła drzewa na placu kró
lewskim...

S trzała Amora utkwiła też w rekonwale
scencie w chwili, gdy ujrzał Olgę Babarin, naj
piękniejszą kobietę w całej tamtejszej kolonji ro
syjskiej. Spostrzegł ją, gdy przed hotelem Gassi^- 
na zsiadła z wierzchowca.

Była godzina 5 po południu, a Olga wracała 
właśnie z polowania na lisy. Pół tuzina młodych 
paniczów w czerwonych frakach zeskoczyło zręcz

nie z koni, gdvż każdy chciał być pierwszym do 
przytrzym ania jej strzemienia.

Pierwszemu też pochyliła siy w ramiona i 
uderzyła niesfornie szpicrutem po stole na we
randzie. Zażądała filiżanki mlek' i wypiła ją  do 
dna. Podczas gdy korpus tej Diany drżał opięty 
ciasną amazonką, a z pod kapelDSza męzkiego 
spadały na plecy zwoje włosów koloru miedzi, 
ona, jakby upojona mlekiem, trzymając daleao od 
siebie próżną filiżankę, śmiali się rozkosznemi 
usty, w których kątach porobiły się małe wąsiki 
z białego płynu.

Nagle jednak znowu spoważniała, postawiła 
filiżankę na stole i pożegnawszy czerwone fraki 
lekkiem, prawie wzgaidlii.sm  skinieniem głowy, 
poszła majestatycznym rokiem ku drswiom hotelu, 
uderzając w takt muzyki szpicrutem po ogonie 
sukni.

*
* *

W trzy dni później Juljusz de Rhe przed
stawiony został pannie Babarin i jej matce, a tem 
samem został zaciągnięty w szeregi adoratorów 
pięknej Moskiewki.

Byłoż to rozkoszne st rorzenie, które od po
czątku sezonu przez całe dnie galopowało na ko
niu a całe nocy tańczyło, istotnie Moskiewką ? 
Była ona nią wprawdzie po nomiualnym swym 
ojcu, hr. Babarinie pierwszym mężu swej matki, 
ale cały świat wiedział o tem, że matka zaraz po 
jej urodzeniu rozwiodła się z mężem, i z jakimś 
księciem na północy utrzymywała stosunek prawie 
publiczny.

Do jakiejże więc narodowości należało to dzi
kie, a jednak tak miłe dziecię, które wykarmiła 
Sakotka, a wychował klasztor w Neapolu i pen
sjonat w Genewie, które nocy trzeciej części życia 
swojego przespało na poduszkach pociągów pospie
sznych, a w którego wspomnieniach jak w kalej
doskopie przesuwały się pstre obrazy kąpieli lą 
dowych i morskich, wilegiatur zimowych i innych 
tym podobnych schadzek eleganckiego świata, sło
wem, obrazy wszystkich miejsc, po których matka 
jej, kobieta dotąd jeszcze wspaniała, wlokła z so
bą od lat£  piętnastu ; niezadowolenie przekwitłej 
piękności, samowar i małpę.

Niel Osobliwe to dziewczę nie miało ojczy

zny, a ona sama łącząc w najdziwniejszy sposób 
dziewiczą wstydliwośó i cy: izm, mówiła o sobie 
drwiąco, że nie jest ani z Londynu, ani z P ary
ża, Wiednia lob Petersburga, ale z table d’hó:e-u.

Nie miała też nigdzie rodziny. Prawdziny 
ojciec jej um arł przed kilku laty, a jej ojciec le
galny, Rosjanin, nie troszczył s'ę o nią nigdy. Co 
się zaś tyczy matki, to ta, mimo czułości macie
rzyńskiej, którą obaw iała niekiedy przed ludźmi, 
była tak egoistycną, iż gdy raz Olga leżała śmier
telnie chorą na ty fu s , ona czuwając w nocy nie 
zapomniała nigdy wdziać rękawiczek, maczanych 
w tłuszczu, ażeby ręce nie utraciły białości.

O tem wBzystkiem dowiedział się Juliusz de 
Rhe, wstępując w grono czciculi Olgi Babarin. 
Grdy go przedstawił jeden z ich wspólnych zna

jomych, ona zapalając cygareto , rzekła od nie
chcenia :

ięc to pan jesteś tym, który się we 
mnie zakochał ?... Dzień dobry pann 1

Potem uścisnęła mu rękę jak koledze. Dziel
ny, poczciwy młody marynarz oddał się cały mi
łości ku niej, zrozumiał ją  i litował się nad nią. I  me 
omylił sie. Olga była ekscentryczną, źle wycho
waną, ale wolną od wszelkiej kokieterji, dumną i 
otwartą. Któż to wie? Może czuła całą nicość 
życia, trawionego na przelotnych wzruszeniach i 
zabawach. To wszakże jest rzeczą pewną, że s ą 
dziła bardzo surowo tych paniczów, którzy jej to 
warzyszyli na polowaniu i tańczyli z nią co wie
czora. Każdy z nich pożądał jej, a żaden nie Bza- 
nował, gdyż nikt nie miał zanraru starać się na 
serjo o jej rękę. Ale też i ona obchodziła się 
z nimi nie raz bardzo niegrzecznie, pomagała so
bie z całą bezwzględnością szpicrutem lub wa
chlarzem , gdy który z nich na polowaniu lub też 
w sali balowej zanadto się z nią spoufalał, lub 
zbyt długo zatrzymywał rękę, którą mu podała.

Juliusz, którego rozum zaostrzył jeszcze in
stynkt serdeczny, odkrył to złoto, ukryte głęboko 
w charakterze dziewczyny, wbrew wszelkim pozo
rom nieszczęśliwej. Wprawdzie kochał on ją  dla 
jej piękności i odchodził prawie od zmysłów, gdy 
ją  w tańcu trzym ał w ramionach z całą udurza- 
jącą pięknością jej złotych włosów, czarnych oczów 
i cery, zdającej się odzwierciedlać różowy kolor 
wieczornego obłoku, jednakowoż kochał on ją  także

i dlatego, ponieważ cierpiała i dumnie kryła swoje 
! cierpienia, a serce ściskało mu się lito śc ią , gdy 
i spostrzegł posępne i bolesne spojrzenie Olgi, skoro 
I m atka podczas herbaty zaczęła opowiadać o swo 
ich tryumfach na dworach panujących.

Ożenić się z niąl T aki Wyrwsć ją  z tego 
niebezpiecznego otoczenia, zaprowadzić do swej 
mUki, tej kobiety niepokalanej, dać jej odetchnąć 
pokrzepiającem i świętem powietrzem rodziny, 
słowem, ratować j ą l  Oto o czem zaczął odtąd my
śleć Juliusz de Rhe.

— Tak, pani, urlop mój kończy się za ośm 
dni. Ju tro  wyjeżdżam z Pun do Touraine, gdzie 
przepędzę kilka dni z m atką i siostrą. Z tam tąd 
udam się jako adjutant prefekta morskiego do 
BreBt, a za rok lub najdalej za ośmnaście mie
sięcy będę znowu na morzu.

Oboje s trli oni na osobności w kącie czy
telni hotelowej przed otwartem oknem. Noc już 
była zapadła, a światło gwiazd rozjaśniało firma
ment.

— A więc bądź pan zdrów, i szczęśliwej 
podróży, —  odrzekła Olga stanowczo i spokojnie. 
Ale prawda, mam prośbę do pana, panie de 
Rhe... Nosisz przy łańcuszku od zegarka bre
lok, lwi kieł, oprawny w złoto... Oa mi się podo
ba, chciałabym go mieć... Jest on podobno z lwa, 
którego zabiłeś n egd/ś na polowaniu w Afryce, 
nie prawdaż?... Ja  jestem także rodzajem dzikiego 
zwięrzęcia... Raecz ta  przydała by mi się bardzo. 
Daj mi ją  pan... Zachowam ją jako pamiątkę po 
panu.

Juljusz odczepił brelok od łańcuszka i dał 
go dziewczynie w rękę, a w tej samej chwili ujął 
dłoń jej w obie ręce, i odezwał się ledwie dosły
szanym głosem:

— Kocham panią. Czy chcesz być moją 
żoną?

Olga cofnęła z lekka rękę, w której trzymała 
brelok, skrzyżowała ręce na piersi, i patrząc na 
Juljusza przez chwilę na pozór ipokojnie, odpowie
działa :

—  Niel Nigdy I Jesteś pan pierwszym, który 
mię kocha prawdziwie i wypowiada mi to w taki 
sposób, ale właśnie dla tego odmawiam. Słuchaj



i

zarazem dobra ilustracja tak do owego „komuni
katu sierpniowego*, jak w ogóle do naszej umieję
tności rozrządzania czasem.

Powinnoby też zdaniem naszem Koło polskie 
wziąć sobie za jedno ze swych ważniejszych radań, 
uporządkowanie tego gospodarstwa. Najwłaściw
szym byłby taki porządek, aby się Sejmy zbie
ra ły  zawsze na wiosnę, co dałoby możliwość zwo
ływania parlam entu z v zesną jesienią. Sesje 
parlam entarne nie potrzebowałyby trwać dłużej 
jak do Wielkiej nocy, a mimo to mógłby być 
i budżet na czas uchwalony i Sejmy miałyby dość 
czasu do obrad. Jak  w tym roku będzie — nie 
wiadomo. Y każdym razie powinno Koło polskie 
pamiętać, iż sesja sejmowa została odroczoną, 
a więc parlament powinien rychło ukończyć swe 
prace.

Delegacje wspólne.
W iedeń 5. listopada. (Telegr.). Komisja bu

dżetowa austrjackiej delegacji przyzwoliła ordy- 
narjum budżetu m arynarki w kwocie 8,203.810 
naprzeciw żądanyc] przez rząd 8,226.310, przy 
extraordynarjum wykreślono około 15 000, przy 
kredycie dodatkowym 20.000. Następnie komisja 
obradowała nad zwyczajnymi wydatkami na woj 
sko. Odpowiadając na zapytanie F a l k ę n h a y n a  
oświadczył minister wojny, że reforma wojskowa 
w większej części jest ukończona. Dla pogotowia 
bojowego armii należałoby pomnożyć artylerję po
łową, ale sprzeciwiają się tem u względy finansowe 
i inne przeszkody. Odnośne studja nie są ieszcze 
ukończone i iprawy nie można rozstrzygnąć zasa
dniczo. Konieczność, pomnożenia artylerji fortecznej, 
która powstała w skutek nowej budowy fortec, za
dośćuczynił minister w porozumieniu z ministrem 
obrony kraj. w ten sposób, źe potrzebny m aterjał 
w ludziach uzyskany będzie bez powiększenia kon- 
tyngensu. Czy i jaka podwyżka w budżecie będzie 
z tego powodu potrzebną, zostanie zbadanem na
tychmiast po rozejściu się delegacji. Następnie 
odpowiadał m inister szczegółowo także na inne 
pytania F a l k e n h a y n a ,  a mianowicie na py ta
nie, dlaczego główną uwagę zwraca na powiększe
nie stanu i liczby koni, w jaki sposób to przepro
wadzić zamierza i t. p. Minister dowodzi, że żą 
dane przea rząd 100.000 na premie w interesie 
pogotowia bojowego kawalerji, koniecznie są po
trzebne, i że dla umożebnienia bezpośredniego za 
kupna koni u hodowców, zamiast u handlarzy, 
potrzebna była podwójna kwota. Po dyskusji, 
w której biorą udział S t u r m ,  C l a m ,  L a- 
t o u r  i L i c h n o w s k y ,  odroczono rozprawę ge
neralną na środę.

Sprawy zagraniczne.
P e te r s b u rg  31. października. Nowosti dono 

szą, że z początkiem drugiej połowy bieżącego ro
ku szkolnego we wszystkich uniwersytetach ro
syjskich będą nstanowione obowiązkowe repetyc’e 
dla słuchaczy wszystkich fakultetów. O ile w iado
mości rzeczonego dziennika sięgają, repetycje będą 
się odbywały co mies ąc, przyczem uczniowie, któ 
rzy otrzymają cenzurę niedostateczną nie będą 
wcale przypuszczani do egzaminów rocznych, ci 
zaś, którzy z przeciętnych cenzur DL.esięcznych 
będą mieli maximttm, zostaną uwolnieni od egza
minów rocznych z tych przedmiotów, z których 
m ają cenzurę najlepszą. Wprowadzenie takiej 
innowacji tern się motywuje, że obecnie uczniowie, 
wiedząc, że egzamina czekają ich dopiero w koń
cu roku, bardzo nieregularnie uczęszczają do au
dytoriów, odkładając całą pracę wyuczenia się 
przedmiotów fakultetowych, na jakie parę miesię
cy, poprzedzających egzamina.

Ministerstwo spraw wewnętrznych, za zgodą 
ministerstwa skarbu i wojny oraz aa przyzwolę 
nicm wydziału kontroli państwowej wygotowało 
specjalny do Rady państwa wniosek, dotyczący 
wyłączenia z administracji m inisterstwa spraw we
wnętrznych wszystkich kredytów na potrzeby wo
jenne w guberniach Królestwa Polskiego i oddania 
tych sum pod zarząd ministerstwa wojny.

K R O N I K A .
Lwów dnia 6. listopada.

W iadom ości osob iste . Wiceprezydent namie
stnictwa, p. Hermann Loeb l ,  wyjechał wczoraj wie
czorem za dzi kilka do Wiednia. — P. Władysław

pan i zrozumiej, dla czego to czynię. Oto nie 
czuję się godną pana i uczyniłabym cię nieszczę
śliwym. Pan przypomnisz sobie list swojej siostry, 
nad którego nagłą zgubą ubolewałeś tak mocno. 
Dowiedz się zatem, że zgubiłeś g<r tutaj, że go 
znalazłam i odczytałam... Siostra pańska stała się 
pow ornicą tajemnicy, którą dawno odgadłam. 
Cnotliwe dziecię w prostocie swojej odpłaciło po
łożone w niem zaufanie, odpowiadając na miłość 
pańską w słowach, które odkryły mi po raz pier
wszy, jaka ogromna różnica jest między prawdziwie 
młodą dziewczyną a mną... Gdym dalej czytała 
list, pełen wyrazów przywiązania, poznałam także 
pańską rodzinę, poczciwe ognisku domowe stLrej 
rodziny mieszczańskiej, w które pan, panie de 
Rhe, wprowadzić powinieneś nie kogo. innego, ty1 
ko godną tego zaszczytu mieszczankę. Dzię
kuj Bogu, iż posiadasz matkę, o której nie mo
żesz myśleć inaczej, jak tylko przejęty niewymo
wną słodyczą Ja  mam także matkę, którą pan 
poznałeś jedynie ze strony komicznej... Ale ja ją  
znam lepiej... Gdybyś ją  poprosił o moją rękę. 
toby ci odmówiła dla tego źe pochodzisz z dro
bni szlachty i nie wielki masz majątek. Matka 
przeznaczyła mnie dla w ilkiej partji, s gdyby 
się taka nie trafiła... natenczas znajdzie się dla 
mnie coś innego... Co?... Czy mówię bez do 
świadczenia? A przecież mam dopiero lat 19! To 
straszne, nie prawda! 7 Ale tak jest... Oto powód, 
dla czego bawimy obecnie w Pau, dla czego prze
żyłyśmy zeszłą zimę w Nizzy, zeszłe lato w Sche- 
yeningen... dla czego przerzucane jesteśmy jak 
tow ar z jednego kąta Europy w drugi, dla czego 
śpimy w łóżkach hotelowych, i jemy przy table 
d’hóte... ']* matka była prawie następczynią 
tronu i od 15 roku życia mojego wmawiała we 
mnie, że przeznaczona jestem co najmniej na 
księżnę udzielną, choćby tylko z lewej ręki. Mał
żeństwo z małym szlachcicem, prawie mieszczani - 
nem... byłoby w jej oczach mezaljansem... Ja  bu
dzę w  panu odrazę? Nie prawdaż? Wstydzę 
się sama siebie! Nie mów pan nic! Wszakże do

Celestyn O s t r o ż y ń s k i ,  rodem ae Stanisławowa, 
koncypient adwokacki, otrzymał daia 10. paźdaiernika 
w nniwersytecie lwowskim stopień doktora praw.

f  B ro n is ław  W ie rc iń sk i, były kapitan wojsk 
rosyjskich, dowódca oddaiałn wojsk polskich w r. 1863, 
praeżywsay lat 56, po dłngiej i ciężkiej słabości, 
aakońcaył życie dnia 3. bm, w Nawojowej.

t  M ichał T ań sk i, b. oficer wojsk polskich, 
kawaler ordern „virtnti militari, “ amarł dnia 1. bm. 
w Warsaawie.

t  B r . Jó z e f  S ochack i, lekara fabrycany w Ja- 
gielnicy, aakońcaył życie dnia 1. bm. w 38 rokn 
życia. Zmarły brał caynny udział w powstaain w 
r. 1863, i w więzieniach nabawił się choroby pier 
siowej. Był on honorowym całonkiem stowaraysaenia 
polskich akademików „Ognisko" w Wiednin, któremn 
a chlubą praewodnicaył. Zmarły odanacaał się pra 
wością charaktern i waniosłemi aaletami duszy. Cześć 
jego pamięci!

B ia li m nrzyn i. Z powodu pojawiających się 
w dziennikach artykułów pod tym tytułem, otrzy 
maliśmy pismo, zaopatrzone dwudziestu podpisami 
geometrów, zatrudnionych przy regulacji pońatkn 
gruntowego w biurach dyrekcji skarbowej, w którem 
oświadcaają aa nasaem pośrednictwem, że do żadnego 
dziennika nie udawali się a prośbą o opiekę i zrze
kają się jej tembardaiej, że poprawienia losn swojego 
ocaekują jedyaie od swej właday praełożouej, która 
już niejednokrotnie ułożyła dowód, że los podwła
dnych uraędników nie jest jej obojętnym

Na rzecz T ow arzystw a ośw iaty  odbędaie się 
jutro odcayt pani Felicji a Wasilewskich Boberskiej, 
„O Narcyzie Zmichowskiej". Nie wątpimy, że sala 
na tym odcaycie tak ae względu na cel, jak i pre
legentkę będaie aapełnioną.

W iadom ości d jecez ja lne . Djeceaja przemyska. 
Ks. biskup nadał w nznaain zasług księdzu J . J a 
nuszkiewiczowi, prob. w Bliznem, prawo noszenia 
Rok. i Mant., a księdzu F. Rudnickiemu, prob. w 
Golcowej', Expositorium canonicale. — Ks. Wł. 
Herman, wik. i  Toligłów (ad Komarno) otrzymał 
prezentę na probostwo w Nienasnowie. — Ks. Ign. 
Kołakowski, dotychcz. wik. w Krzemienicy, przenie
siony w tymże samym charakterze do Chmielnika, w 
celu zastępywauia ciężko chorego proboszcza.

Djecezja tarnowska. Przeniesieni: Ks. Szymon 
Krnpiński te Szaflar do Szczucina, ks. Michał Cie
ślik z Jordanowa do Czarnego Dnnajca, ks Fr. Ko- 
stórkiewicz z Myślenic do Czarnego Dnnajca, ks. 
Marcin Brożonowicz z Czarnego Dnnajca do Myśle
nic, ks. T. Stolarczyk z Trzebnni do Jordanowa, ks. 
J. Ogońkiewicz ze Szcznciza do Gawłuszowic i ks. 
Lndwik Pyzik z Gawłuszowic do Szczucina. — Zmarła 
na dniu 30. im. w Tarnowie, zaopatrzona św, sakra
mentami, w 25. rokn życia Emilia Walcznch. ze 
zgrom. Sióstr Miłosierdzia św. Karola Borom., urodi. 
w Rndzie na Szlązku pruskim.

Djecezja krakowska. Przeniesieni z dniem 10-go 
listopada: Ks P. Drzewicki z Rudawy do Rajczy, 
a ks. A. Chmielowski z Bajczy do Rndawy.

M ianowanie. Rada szkolna krajowa mianowała 
tymczasowego nauczyciela Józefa Ostrowskiego rze
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Stre- 
ptowie.

P a n i M arja  Jo h n so n  B aczyńska powróciła z 
Anglji i udziela we Lwowie nauki języków.

M ost kolejow y w N iżniowie. Dnia £7. paź 
dziernika położono uroczyście kamień zworowy mostu 
kolejowego na Dniestrze w Niżniowie. Most m: dłu
gości 345 metrów, budowa jego trwała 5 miesięcy. 
Przedsiębiorcą budowy był Karol Ronchetti.

K radzieże. Za rogatką Żółkowską skradziono 
onegdaj Emanuelowi Rinke, rzeźbiarzowi, knferek plo 
tztm  pokryty, ze sukniami i złotym sygnetem. Policja 
zarządziła śledztwo.

Policja przytrzymała 3ch chłopaków żydowskich, 
którzy przez dłuższy czas wykradali z zamkniętego 
strychu przemysłowca I. J„  -pod 1. 6 ul. Ruska, worki, 
razem 286 sz tuk , jako też przytrzymała 4 żydówki, 
które od nich nabywały te worki za bezcen. Oddano 
wszystkich do sądu karnego.

W ykaz in sp ek c ji d y re k c ji po lic ji z dnia 
5. listopada. Skradziono pani K. K. z kieszeni pu
gilares n czarnej skóry z kwotą 20 złr. — Złożono 
w policji znalezioną kosanlę męską i chnsteczkę zna
czoną lit. M. G. — Prsyaresztowano Karola Kellera 
z 2 skradziozemi prosiętami, Karola Szczepańskiego 
ze skradzionym kocem, a Tomasza Maana, poddanego 
angielskiego, przybyłego przed miesiącem do Lwowa, 
■ 2 aa cmentarza Łyczakowskim skradzioaemi ze
garkami.

W B rzozow ie założono dzia 2. bm. oddział To
warzystwa wzajemzej pomocy „Rodzina*, którego na
rząd stanowią: pp. Lndwik Chlebiński prezes, Józef

matki i do siostry swojej nie przyprowadziłbyś 
na żaden sposob, jako swą narzeczoną kobiety, 
której serce tak zepsuto... A wreszcie ja  jestem 
sprzętem bardzo kosztownym, przedmiotem oytku, 
którego pan nie powinieneś nabywrć i który cię 
nie uszczęśliwi... Zresztą, nie kocham pana... 
wogóle nie kocham nikogo... Miłość należy u mnie 
do rzeczy zakazanych. Bądź pan zdrów, panie de 
R h e ; odejdź i nie odpowiadaj. Zaklinam pana... 
ani słowa, ani sylaby! Proszę pana tylko o jedno, 
zostaw mi ten brelok; on będzie dla mnie miłą 
pam iątką po człowieka uczciwym, z którym po
stąpiłam sobie, jak uczciwa kobieta... Ani słowa... 
Nie będziemy się nigdy więcej widzieli... Żegnam 
pana!

* **

W trzy lata później u wysp Kanaryjskich za
trzym ał się okręt, powracający i  Senegalu do oj
czyzny, a do pokoju oficerskiego wniesiono pakiet 
gazet francuskich.

Jnljusz de Rhe rozwinął jeden z dzienników 
paryzkich z przed trzech tygodni, a przebiegłszy 
wzrokiem, czytał:

„Jego Wysokość ks. X., który jak  wiadomo 
podróżuje pod najściślejszem incognito, jako hr. A., 
bawi ód dnia wczorajszego w naszem mieście. Tuż 
po przybycia księcia wydarzył się mu na dworca 
niemiły przypadek. Baronowa de Hall, która z 
m atką swoją, hrabiną Babarin, towarzyszy Jego 
Wysokości w podróży, zgubiła przedmiot, który 
aczkolwiek nie jest^zbyt kosztowny, zdaje się mi eć 
niepospolitą wartość dla baronowej. Jest to lwi 
kieł, oprawny w złoto. Pani de Hall gotowa wypła
cić znalazcy 2000 franków.*

— Panie de Rhe, nważaj, gdyż spóźnisz się 
na służbę nocną.

— Dziękuję—rzekł Juljusz i jakby się ze snu 
zbndziwszy, rzucił dziennik na stół

Sternik, który tej nocy był na pokładzie z 
oficerem pełniącym słnżbę, opowiadał, iż widział, 
jak Jaljnsz ocierał kilkakrotnie łzy chustką.

DZIENNIK FULSKI

Stasicki wiceprezes, Wład. Rieger sekretarz, Józef Ko
zak i Jan Skarbek, jako członkowie wydziału.

K onserw atysta . — Wiesz, Gucio idzie z szó
stej klasy na własne gospodarstwo?

—  A tak —  on powiada, że jest konserwaty
stą : papa jego nie skończył szóstej, więc i on koń
czyć zie będzie.

Z n o ta tek  m izan tro p a . „Znałem trzech braci, 
z których najmłodszy miał lat 40, średni 60, najstar
szy zaś 80. Ale co szczególniejsza, iż najstarszy 
wyglądał najmłodziej, a najmłodszy najstarzej. Przy
czyna tej aaomalji była bardzo prosta: Najmłodszy
był żonatyp i dzietnym, średni miał żonę, ale nie 
miał dzieci, zajstarszy zaś zie miał ani żony, ani 
dnie ci.

Cztery b n te lk i  to k a ju  z r. 1811 otrzymał 
Kossuth w dzień 8 lej rocznicy nrodzin. Dar ów nie
oceniony pochodził od właściciela zakłada kąpielowego 
i wielkiej winiarni w Luscivna, p. Donata Szakmary, 
Kossuth uraczywszy się wraz z rodziną jedną butelką 
nektarn, kazał trzy pozostałe opieczętować i zatrzegł, 
aby je dopiero po 28-miu latach otworzono, to jest 
w 1911 rokn.

K andydatów  n a  profesorów  U n iw ersy te tu  
coraz jest więcej. Zdarzyło się właśnie, że wakowała 
katedra w koleginm Bedford w Londynie. Zgłosił} 
się 20 tu kandydatów płci męskiej, i jeden kandydat 
płci nadobnej, który przedłożył uczoną pracę pt. : 
„Zapatrywania cesarza Juliana na chrześciaństwo.* 
Panna Alicja Gardner za tę rozprawę zajęła kate
drę profesorską, a 20 kandydatów męskich musiało 
jej ustąpić.

Wraoiiiości literackie i artystyczne.
T e a tr . Dniś we wtorek dnia 6. listopada go

ścinny występ pani Bronisławy Do w i a k o w s k i  ej, 
primadonny opery warsnawskiej: „Halka,* opera w 
4 aktach, słowa Wł. Wolskiego, muzyka Stanisława 
Moniuszki.

* Wczoraj rozpoczęły się próby z tragedji Ka
rola Brzozowskiego p. t. „Małek." Dramat tez, który 
znający go bliżej nazywają arcydziełem, traktuje epi
zod z dziejów ujarzmienia Tatarów Krymskich przez 
Rosję. Główne role w dramacie mają panie: Aszper- 
gerowa i Stachowiczówza, tudzież p* Woleński, Że
lazowski i Kwieciński.

Na dochód towarzystwa ruskiego „Bractwo 
Akademickie" odbędzie się dziś, we wtorek dnia 
Q. bm. w sali Domu Narodnego przedstawienie dra
matyczne pod dyrekcją pp. Biberowicza i Hrynie
wieckiego, składające się z „Narzeczonych na wy
bór ", komedji Gogola, i operetki „Nocleg w Apeni
nach" Aleksandra Fredry. Tak cel tych prnedsta- 
wień jakotez i wyborna gra artystów, powinne za
chęcić publiczność do liennego udziału.

K o n c e rt towarzystwa „Lotnia" odbył się w nie
dzielę w przepełniozej sali kasynowej; wypadł tak 
dobrze, iż śmiało zaliczyć go możemy do najbardziej 
ndałycb Tylokrotnie z uznaniem podnosiliśmy znako
mity roiwój tej instytucji, iż z przyjemnością zazna
czyć nam wypada ciągły jej postęp i rozwój. Pod 
względem artystycznym nie pozostawało nic do ży
czenia. Ohóry były wystudjowane i wykonane wybor
nie. Do świetnego powodzenia przyczynił się niemało 
p. Druker, skrzypek, który wykonał doskonale fanta
zje Vieoxtempsa; publiczność wynagrodziła doskonałą 
grę jego przywołaniem artysty po dwakreć na estra
dę. Sarasatego taniec hiszpański był równie dobrnę 
wykonany, niemniej też trio Hnmla.

W ca rsk o sie lsk iem  lic e u m , gdnie się wy
chowywał Puszkin, istnieje tak iwana „Pnsskiniana", 
tj. bibljotŁka wszystkich dz5sł Puszkina, oryginalnych 
lub tłumaczonych na inne języki, oraz dzieł, opisują
cych tego wielkiego poetę. Z okazji jubileuszu wspo
mnianego liceum, dyrekcja ogłosiła prośbę o nadesła
nie do bibljoteki brakujących jej jesacze pewnych dzieł 
lnb urywkowych tłumaczeń, pomiędzy któremi znaj
dujemy przełożoną na język polaki: „Fontannę
w Bachczyseraju, przez N. J. Z., Warszawa 1828 r."

M. D e n g rem o n t, sławny skrzypek francuski, 
w towarzystwie G. Leiterta, pianisty z Paryża, wy
stąpią we Lwowie w dwóch koncertach 24. i 26 li
stopada.

Zbiór u staw  i  rozporządzeń  państwowych i 
krajowych zaczął obecnie zbierać i wydawać swoim 
nakł.dtm  p, J . A. H i b 1 we Lwowie. Myśl bardzo 
szczęśliwa, gdyż mamy wiele nstaw, ■ któremi w 
handlu księgarskim nie można się spotkać. Dotąd 
wysnły 2 tomiki wzmiankowanego wydawnictwa, za
wierające :

a) ustawę ■ dnia 16. lutego 1883 r. o postę
powania w celn uznania za smartego i udowodnienia 
śmierci;

b) ustawę przemysłową wedłng patentu cesar
skiego z dnia 20. grudnia 1859 i noweli z dnia 
15. marca 1883 wraz z ustawą o inspektorach prze
mysłowych i rozporządzeniach o elektryczności.

S iedem  wieczorów. Opowiadania z życia spo
łecznego przez Józefa S u p i ń s k i e g o .  Wydasie 
szóste, wyszło obecnie z druku w Krakowie nakła
dem Gebethnera.

A rr ia , trajedja w trzech aktach, wierszem 
przez Józefa K o ś c i e l s k i e g o ,  przedstawiona na 
scenie krakowskiej po raz pierwszy r. 1874, opu
ściła prasę również nakładem Gebethnera w K ra
kowie.

P a m ią tk a  p ie lg rzy m k i ludow ej do K rako  
wa, przez ks. Stanisława Stoiałowskiego i Aleksan
dra Yogla, rzecz popularnie napisana, wyszła dra 
kiem kosztem redakcji Wieńca i "Pszczółki, która 
zajmował*- sie urządzeniem owej pielgrzymki.

S tau . B iech o ń sk i wydał w Poznania jako 
przyczynek do dziejów króla Jana III . dziełko pt. 
P o l s k a  i J a n  S o b i e s k i ,  na tle dziejów po
wszechnych XVII. wieku.

G ram atyka  języ k a  n iem ieck iego . Dla szkół 
średnich, ntożył dr Jan M o 1 i n w Krakowie. Nakła
dem angora. 1883. (Dokończenie.)

Na str. 63 pod 2 należało dodać koniecznie, 
mówiąc o używania der erstere i der letztere, iż 

. form tych używa się, gdy mowa o dwóch osobach 
lub rzeczach, a nie ogólnie mówić: „nżywa się 
także *

W konjngacji wprowadza antor formę w języku 
polskim w tern znaczeniu nieznaną, która zresztą 
znaczenia niemieckiego wcale nie tłumaczy, przekła
dając niemiecki bezokoliczny wyraz czasu przeszłego: 
n. p. gehabt haben, mieć było; — gelóbt haben, 
chwalić było-, — gereisi sein, podróżować było i tak 
dalej w wszystkich wzorach konjngacji w stronie 
o ynnej i biernej.

Na stronie 83 — 96 zamieszcza autor spis czaso
wników mocnych, grupując je odmiennie od wszyst
kich dotychczasowych nowszych książek podręcznych. 
Kiedy bowiem wedle jedynie rai jonalnej metody dzielić 
je można na gromady, trzymając się zmiany samo
głosek rdzennych, a podział ten powsnechnie jest 
przyjętym i trudności dla nesniów nastręcza, nła- 
twiająe im owszem zorjentowanie się, jeżeli pamięć 
zawiedzie: to autor dzieli czasowniki mocne wedle

samogłoski rdnennej wyraża bezokolicnnego, — a wiec 
nie źródłosłown nawet — i tworzy grap 8 z 24 
poddziałami.

Dotychczasowe podręczniki zadowalniały się 7 
do 11 gromadami z wszystkimi poddziałami razem.

Ze stanowiska pedagogicznego i dydaktycznego 
łatwiej było przyjąć trzy główne działy wedle zmiany 
samogłosek i 9 poddziałów lub klas i cały ten szereg 
czasowników mocnych w liczbie 171 ułożyć alfabe
tycznie, dodając do każdego słowa znany nenniowi 
przedmiot, np. „ch backe. piekę; ich buck, gebacken
— habe B rot gebacken; — der Backer, das Ge 
back — ich schleife ostrzę, ich schliff das Messer, 
habe geschliffen; den Schliff, die Schleife itp.

Na stronie 84 uwaga — pisze autor: „wdgen“ 
ważyć (dochodzić ciężarn), odmiezia się słabo.

Twierdzenie takie jest chyba prowincjonalizmem
— mówimy po niemiecku: ich wiege, wog, habe 
einen Zentner gewogen, ich bin schwer gewesen, 
habe das Heu gewogen, seine Schwere gemessen; 
dalej mówimy: ich wiegte das K ind  in  der Wiege — 
nikt zaś nie pisze: ich habe die Last gewagt.

Do uwag na str. 87, do czasownika: stehen stać 
należało dodać ich habe gestanden ma inne znaczenie 
od ich bin gestanden.

Na str. 96 w spisie nieregularnych czasowników 
braknje słowa rennen.

Na str. 107 nazywa autor „ s p ó j n i k i "  pod
rzędne po niemiecku unterordnende, unordienierende 
Beiwbrier.

Na tej samej stronnicy rozpoczyna się nauka o 
składni, w samej pizedmowie krytykuje antor Schobera, 
pisząc na str. Y : „Te niedostatki książki, tłnmaczonej 
* jęnyka niemieckiego, spowodowały mnie do ułożenia 
gramatyki, zastosowanej do potrzeb naszej młodzieży." 
Ale panie autorze! nietyiko p. Reben i śp. p. Popper, 
ale i p. German starali się o ile można, nast sować 
to dziełko w każdym wnględsie do pojęcia i do po
trzeb naszej młodzieży i to przez dłnższe lata, przez 
doświadczenie praktyczne przy pomocy uwag i nara
dach doświadczonych pedagogów.

Czegóż więc oczy autor w zachwalonej składni 
swojej ?

W istocie czytamy tu regnły, że orzeczenie stoi 
na 1, 2, 3 miejscu; — regnły bez uzasadnienia, dla 
ucznia mniej zroznmiałe, chociaż antor widocznie na 
zbytnią praktyczność się sili. O podmiocie i jego 
miejsca w zdania antor nic nie mówi, podobaie jak o 
szyku określeń. Nie chce też antor słyszeć o nazwach: 
szyk prosty i przestawiony (siu) i wcale różnic między 
jednym i drugim nie podnosi. W dalszej nance o 
składni antor gnbi się w podziałach, straciwszy myśl 
przewodnią, jakie być mogą logiczne kategorje. Ze
stawia obok siebie różne rodnaje zdań pobocznych 
bez łada, i kończy nareszcie swoją książkę rozdzia
łem o opuszczeniu słowa posiłkowego w zdaniach po
bocznych.

O poprawności języka świadczą zastępujące przy
kłady: „Niektóre rzeczowniki zie nżywają się w 1. 
ma., chociaż się odpowiednie rzeczowniki polskie w 
niej snachodsą (na str. 45). Mi e s z a n o  (!) odmie
niają się przymiotniki (str. 49); z przyałóv kow 
o d r ę b n y c h  (!) sasłngują na szczególją uwagę (str. 
105); dla, ówicnenia zamień powyższą mowę uboczną 
na mowę w p r o s t  m i a n ą  (str. 129) itp.

E ch a  m uzycznego i te a tra ln e g o  Nr 5 opu
ścił prasę i zawiera: Jeszcze o naszej publiczności,
przez Edw. Łabowskiego (dok.) — Nasze współcze
sne dramatopisarstwo, przez Kazim. Kaszowskiego 
(dok.) — Historja Heleny Modrzejewskiej, z Mabel 
Collins, streściła Hajota. — Teatr u.einingenski i re
forma sceny, przez Wład. Bogusławskiego (c. d.) — 
Jaljnsz Zarębski (z portretem). — Kobiety w życiu 
Wagnera, przez dr. R. Goschego (dok.) — Przegląd 
mnzyczny, przez Jana Kleczyńskicgo. —  Mozajka. — 
Kronika. — Fejleton: Pianista, monolog z repertoaru 
Ooąuelina, z francuskiego, przełożył J . KI. —  N uty : 
Walc Moszkowskiego, op. 31 Nr 8, i A rjeta, z ope 
rety „Ładny chłopiec", Łacomea.

Z Nowego J o rk n  otrzymał K ra j telegram, któ
ry stwierdza doniesienie o wyjątkowem powodzeniu, 
jakiego doznała za oceazem pani Marcelina Sembrich 
Kochańska,

Z izby sądowej.
Uwów 5. listopada. (Defraudacja pieniędzy po

datkowych.) (Ciąg dalsay.)
P. S t r z e ł b i c k i  Kazimierz, sekretarz magi

stratu , objął dzia 20. czerwca z. r. naczelnictwo 
w binrze podatkowym po konsyljarzn Leopoldzie Stro- 
nerze. Wzbraniał się od tego, albowiem nigdy w tym 
dsiale nie pracował, i nie miał o nim wyobrażenia. 
Odbierając urzędowanie, żądał od poprzednika poucze
nia, ale ten przedstawił mu tylko urzędników z egze
kutorami i szafę z papierami. „Żaliłem się z tego 
powoda prsed prezydentom Gaoińtkim i wiceprezy
dentem Krechowieckim, ale ci odpowiedzieli: eh ! od
bierz pan — jakoś to będzie. Jako naczelnik binra 
zatrzymałem sobie bezpośredzi nadsór nad ściąganiem 
podatków rządowych. Egnekncja podatku gm’nnego 
czynszowego pozostawała pod dozorem p. Zagórskiego, 
naczelnika kancelarji egzekucyjnej w tym dziale. Nie 
roznmiatem się na tern, i dlatego prowadził to wyłą
cznie Zagórski. Instrukcji dla egzekutorów co do po
boru podatku gminnego nie było żadnej, dopiero teraz 
ją ntożono. Pod koniec grudnia zr. powstały we mnie 
nieokreślone podejrzenia względem manipnlacji tym 
dodatkiem, gdyż Zagórski nanadto się familjaryzował 
z egzekutorami Cięglewiczem i Iwanickim. Zrobiono 
tedy zmianę w kierownictwie, i wnet odkryła się de
fraudacja. Być może, iż Zagórski nie był w porozu
mieniu z egzekutorami, ale w każdym rasie lekko 
brał rzeczy. Izba obrachunkowa raz w rok — zwj - 
kle po I. półroczu przedkładała departamentowi egze
kucyjnemu wykazy zaległości. Oryginały tych łyka 
aów znajdywały się w ręka egzekutorów. Na podsta
wie ich urzędowano, były kreślone i mazane, i nikt 
nie mógł się w nich rozeznać. Czy Zagórski mógł 
był dostrzec skrobaniny i usterek, tego nie wiem*.

Zapytywano jeszcie p. referenta o zwyczaj po
stępowania ze ściąganiem należytośoi zamiejscowych, 
poruczonych magistratowi w drodze rekwizycji, tudzież 
o kontrole nad sekwestrami politycznymi. Z wyjaśnień 
okazało się. że egzekntorowie mogli gotówkę od stron 
pobierać, obowiąiani jednak byli przedkładać proto
kół, sporządzony przy grabieży, ale to widoezzie nie 
lawsze się działo. Zdarzało się również, że gotówkę 
taką ściągał od stron inny egzekutor, niż ten , któ
remu dano ad perso«am polecenie, i następstwa takie 
miały miejsce bez opowiedzenia się przed szefem de
partamentu. Sekwester polityczny obowiązany jest 
składać rachunki co 14 dni. W końcu dodał świa
dek, że prowadzona ciągle likwidacja podatku czyn
szowego, wykazuje ciągle jeszcze nowe kwoty zde- 
frandowane. Do wcioraj nowych takich kwot pokazało 
się na rachunek Oięglewicza 562, na rachunek Iwa
nickiego zaś 214 gid.

Oo do prywatnego prowadzenia się podsądnych 
B ły s z a ł  p. Strzełbicki, że Oięgle wici ras w cukierni

Kosteckiego zapłacił za sam koniak 10 gid., a n Iw»‘ 
Bickiego miano catemi nocami grywać w karty.

O i ę g 1 e w i c z energicznie zaprzecza, jakoby zdo* 
len był wy p i ć  koniakn za 10 gid.

P r z e  w. Nikt pana o to zie pomawia, tylko o 
fnzdowanie, bo musiałeś pan być w towarzystwie.

O ię g l. (a oburzeniem) Oóż to za towarzystwo 
pijackie musiałoby być, żeby aż 10 gid. wypadało 
płacić za koniaki

I w a n i c k i  zaś utrzymuje, że ras tylko grano 
u siego preferansa, ale miał do czynienia a kłótliwą 
gospodynią, jakąś panią Dndykiewiczową, i ta czer
niła go, gdaie tylko mogła, z zemsty prywatnej.

Na żądanie obrońcy skonstatowano, że kancela- 
rja egsekncyjna miała instrukcję, z której egzekuto
rom nie przysługiwało prawo poboru gotówki.

Świadek S t r z e ł b i c k i  odpowiada na t o : in
strukcja ta z daty r. 1873 , kiedy jeszcze nie było 
podatkn czynszowego gminnego, tyczyła się tylko ścią
gania podatków -ząduwych.

Świad. Mikołaj Z a g ó r s k i ,  rodem a Kąkolnik, 
56 lat, żonaty, bezdzietny, karany ran przez sąd wo
jenny za udział w kampanji węgierskiej, jest od d. 1. 
kwietnia 1882 oficjałem m agistratu, a przedtem od 
1. stycznia 1873 był prostym „manipulantem" w kan
celarji egzekucyjnej.

P  r z e w. Oo to znaczy ? — Ś w. Należały do 
mnie roboty konceptowe i manipulacyjne.

P r z e w. Słyszeliśmy, że pan był nacielnikiem 
egzekucji podatkn gminnego ? — Ś w. Naczelnikiem 
nie bytem żadnym. Funkcje moje prnedtużano od pół 
rokn do pół roku. Nie byłem bynajmniej naczelnikiem 
w tym rodzaju jaK przedtem komisarz Jellinek , lub 
teraz p. Muller.

] * r z e w. A cóż do pana należało ?
Ś w. Dawałem egaekutorom polecenia z mocy po

leceń „per yideat" lub „brevi mann." Kontroli żadnej 
nie wywierałem na nich. Ta należała do laby obra
chunkowej. Do mnie należało tylko, powiedzieć egze
kutorowi wedłng akta: Idź tam i fantnj.

P  r z e w. okazuje świadkowi szereg wykazów, 
na których znajduje się jego podpis pod klansulą: 
„Zgodnie z kasą.*

Ś w. To była tylko wewnętrzna kontrola!
Potwierdzenia te nie mają po największej części 

dat, a „kontrola" ograniczała się jedynie za zweryfi
kowaniu dwóch wykazów, które oba były sporządzane 
przez dotyczącego egzekutora, a zatem chyba tylko 
przez omyłkę tegoż mogły się nie zgadzać.

Św. Mnie tylko o sarnę chodziło, a nie o daty. 
Zresztą kilka razy zwróciłem uwagę na brak dat na 
kwitach, i domagałem się istotnego naczelnictwa dla 
siebie, ale mi nie dali.

P r  ze  w. Panie Strzełbicki! Ozy to ten sam 
pan, który był kierownikiem egnekucji podatkn 
gminnego ?

Sw. S t r z e ł b i c k i .  Ten sam.
P  r z e w. Bo z jego twierdzeń wynikałoby, że 

to inny pan. Jakżeż ?
Sw. Z a g ó r s k i  J a  nie byłem żadnym naczelni

kiem, upominałem się ale — nic. Ja  sam nad sobą byłem 
naczelnikiem. Z egzekutorami byłem równorzędny. 
Robiłem to, co do mnie właściwie n i e  n a l e ż a ł o ,  
i bytem prneciążory praoą. Domagałem się pomocy, 
■wróciłem nwagę na zaległości, ale nic — jeszcze 
mi dano naganę.

Fałszować i podskrobywań ną kwitarjnszach i 
wykazach nie dostrnegł, i mógł je prneocsyó, ale bu- 
chalterja nie powinna była ich przeoczyć.

Zresztą świadek tez chce prezentować jakiś akt, 
przyniesiony umyślnie ze sobą w celu usprawiedliwie
nia się zupełnego, albowiem ronpnsacnono pogłoski, 
że był w poronamiezin z egzekutorami. Przewodni
czący jednak nie dopnszena tych wyjaśnień, jako nie- 
należących do sprawy, co też na żądanie obrońcy 
Dziędsielewicza skonstatowano w protokole.

W końcu utrzymywał świadek, że ras się zda
rzył wypadek, iż w kasie nie sakontowano jakiejś 
pozycji zapłaconej. Nie może jednak podać na to 
żadnego szczegółu. A następny świadek, urnędnik 
rachunkowy J a h l ,  wyraźni, tema zaprzecza, doda
jąc, że Oięglewicz i Iwanicki „prawie każdym 
rasem* mieli do czynienia z książkami rachunko- 
w emi i mogli tam czynić poprawki niepostrze
żenie.

Najbardziej zajmuj ,cem było przesłuchanie p. 
radcy Leopolda S t r o n e r a ,  który przed p. Strzel- 
bickim był szefem departamentu podatkowego. Ze 
zeznań jego wydobywanych z wielkim trudem przez 
przewodniczącego, wynika, że egsekutorowie mieli 
upoważnienie pobierać gotówką tylko od lokatorów, 
wykazanych do egzekneji. Właściciele realności zaś 
powinni byli sami do kaay miejskiej składać pieniądze. 
Na tn byty corocznie wydawane nmyślne i wyrsźne 
odezwy. P. Stroner Leopold zajęty cały ściągu ulem 
zaległości podatków r z ą d o w y c h ,  nie wglądał w ma
nipulację podatkn gminnego, która należała do Zagór
skiego, będącego bezpośrednim przełożonym egzeku
torów, i mająoego zadanie w y r ę c z a ć  s z e f a ,  prze
ciążonego pracą, tudzież pilnować egzekutorów. Kwi- 
tarjnsaów n i g d y  n i e  k o n t r o l o w a ł .  Z poesątku, 
gdy kancdarja egzekucyjna objęła ściąganie podatkn 
gminnego — powiada p. Śtrm er — nie było ładn, 
ale pitem powoli egzekntorowie się w c i ą g n ę l i  
(wesołość). Po natarczywych dopytywaniaeh na różne 
sposoby, zeznał wreszcie p. Leon. Stroner, że k o n 
t r o l i  n i e  b y ł o  ż a d n e j  n a  to, c - y  e g z e k u t o r  
o d s t a w i ł  do k a s y  w s z y s t k o ,  co od s t r o n y  
po b r a ł .

P r  zew.  A więc brali pieniądze od stron. Mieli 
do tego upoważnienie od pana?

Ś wi a d e k  (w kłopocie). Nl“ — akazywałem 
im wyraźnie: nie trzymajcie pieniędzy u siebie. Skła
dajcie do kasy zaraz.

O i ę g l “ wicz.  P. radca i-m  mówił: albo pro
tokół, albo pieziądse!

Ś w i a d e k .  Tak jest zależało mi na tern, aby 
się ustępowały uległości, i „tyrpałem* egzekutorów.

C i ę g l e w i c z .  Wszak p. konsyljarz wiedziałeś, 
że pobieramy gotówkę, i cieszyłeś się, iż ja pierw
szego dnia przyniosłem 1 800 gid.

Ś w i a d e k  daje wymijające odpowiedzi, aż wre
szcie po przypomnieniu przysięgi, prnynnaje z tru
dnością, że wiedział i pozwalał na pobór gotówki 
„z konieczności", tj. jeśli nie było nadziei, że strona 
sama zaniesie pieniądze do kasy, która eresztą po 
południu jest namkniętą. W t a k i m  r a z i e  n i e  po
z o s t a w a ł o  n i c  i n n e g o .

P r  ze w. O to zam chodzi... A Zagórskiego pan 
nadzorował ?

Św. Zagórskiego dopytywałem nieraz, i zape
wniał mnie, że wszystko w porządku. Byłem tedy 
spokojny.

Z a g ó r s k i  (do radcy Stroznera). Ja  miałem 
całe binro do prowadzenia: koncept i manipulację, 
byłem przeciążony pracą, i prosiłem pana o pomoc.

Radca S t r o ■ n e r. To ja właśzie dopiero wtedy, 
gdym zobaczył, że paz spacernjesz po biurze, dałem 
pazn koncept (wesołość).

Z a g ó r s k i .  Byłem nad siły obarczony.
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B )  funduszu indemnizacyjnego Galicji zacho
dniej. (51. losowanie.)

Na 500  złr. z kuponami : Nr. 50 77 475
489 503 665 814 901 912 914 930 968 986 1030 
1043 1082 1306 1431 1617 1699 1822 19491955
2002 2028 2031 2165 2243 2265 22762387 2397
2404 2535 2751 2799 2821 2822 2836 3033 8098
3319 3378 3750 3761 3789 3827 41304276 4318
4407 4414 4528 4567 4671 4750 4790 48304851
5442 5468 5541 5557 5621 5698 5793.

Na 1000  złr. z kuponam i: Nr. 85 J 86 272
490 518 552 581 658 718 784 916 956 1246 
1355 1362 1375 1379 1528 1636 1662 2099
2204 2272 2437 2828 2850 2858 3121 3231
3263 3436 3493 3601 3655 3762 3769 3804
3823 4058 4071 4167 4224 4409 4893 5105
5139 5162 5199 5271 5341 5375 5483 5745
6011 6179 6356 6468 6480 6509 6738 6740
6890 6893 6917 7042 7080 7140 7143 7154
7237 7513 7803 7889 8272 8365 8460 8760
8888 9953 9080 9159 9262 9265 9283 9362
9372 9375 9377 9449 9494 9570 9627 9938
9959 9989 10218 10233 10341 10441 10518 
10708 10797 10908 10952 11010 11038 11209
11378 11424 11428 11474 11590 11691 11734
11788 11817 12069 12082 12166 12176 1230i
12411 12426 12557 12573 12612 12617 12640
12688 12730 12793 12873 12948 12984 13076
13109 13116 13158 13171 13217 13238 13290
13299 13353 13419 13435 13459 13594 13659
13741 13806 13828 13865 13911 13948 13976
14001 14028 14080 14088 14134 14248 14259
14371.

Na 5 0 0 0  złr. z kuponam i: Nr. 145 279 466 
548 985 1149 1182 1211 1224.

Na 10 .000  a?r. z kuponami: Nr. 164 193 
344 585 902 1009. (C. d. n.)

Radca S t r o n n e r  prieciąc temu ponownie, 
Mr,ymoje te  Zagórski owszem tylko > p o c z ą t k u  
Potrzebował pomocy.

Na tern zakończono przesłuchanie fonkcjonarjn 
■tów magistratu. (C. d. n.)

Lwów 6. listopada. Dzid przystąpiono do bada 
■ *** reszty prywatnych poszkodowanych.

Świadek Dawid Eappaport złotył do rąk Cięgle- 
tdcza partjami 375 gid., których podsądny nie odda 
do kasy, i w śledztwie przyznał sic po części do te- 
£°- Teraz jednak robi trudności, i wierny swemn sy
stemowi obrony, rzucania podejrzeń na nieprawidłową 
procedury w buchalterji i kasowości miejskiej, twier
dzi te  czasem oddawał pewne kwoty kasie za oso-  
ł> n e m i jakiemiś kwitami, a więc nie jest pewny, 
cay ta kwota nie wpłynęła. Trybunał udał się na n- 
stęp, i po dłntszej naradzie postanowił, c a ł ą  s p r a 
wę d e f r a u d a c j i  g m i n n e g o  p o d a t k n  

C z y n s z o w e g o  wyłączyć z procesu, i o d d a d o  u- 
zupełniającego śledztwa przy pomocy ksiąg miejskich; 
rozprawę dalszą zaś ograniczyć jedynie do faktów 
Sprzeniewierzenia kwot rządowych. (C. d. n.)

O głoszenia  u rzędow e „G azety L w ow sk iej."
K o n k u r s  a. Posada lekarza przy zakładzie karnym w Wi
śniczu, z płacą i oczną 600 zlr. Podenia wnosić najdalej 
do 30. listopada b. r. do nadproknratorji państwa w Kra
kowie. — Posada kancelisty przy sądzie powiatowym w 
Wiśniowczyku, z poborami XI. klasy rangi. Podania wno
sić najdalej do końca listopada b. r. do prezyajum sądu 
obwodowego w Tarnopolu. — Posada dyetarjusza z plącą 
miesięczną 20 do 30 zlr. Podania wnosić do sądu po
wiatowego w Nowemsiole. — Posada praktykanta rachun
kowego przy sądzie krajowym we Lwowie, z rocznem ad- 
jutum 300 zlr. Podania wnosić najdalej do 20. listopada 
b. r. do prezydjum wyższego sądu kra owego we Lwowie. — 
Posada asystenta przy katedrze fizyki w szkole politechni 
cznej we Lwowie, z piacą roczną 600 zlr. Podania wnosić 
najd tlej do dnia 15. listopad” b. r. do rektora szkoły po 
litechnicznej we Lwowie. — Posady nauczycielskie w o- 
kręgu szkolnym zaleszczyckim : I. W Ujściu biskupiem z
plącą roczną 450 zlr. II. w Drohiczówce, Iwanin pustym, 
Krzywczu, Nowosiółce Kostnikowej, Oichowcu, Sinkowie, 
Szczytowcach, Winiatyńcach z plącą roczną 300 zlr Poda
nia wnosić najdalej do 15 grudnia b. r. do rady szkolnej 
okręgowej. — Posada starszego poborcy podatkowego w 
VIII. klasie rangi, ewentualnie dwie posady starszych kon 
trolorów, ewentualnie poborców podatkowych w IX. klasie, 
dalej kilka posad koctrolorów podatkowych i X. klasie i 
kilka posad a >junktów podatkowych ”  XI. klasie rangi, 
w obrębie galicyjskiej krajowej dyrekcji skarbu. Podania 
wnosić w ciągu 4 tygodni do krajowej dyrekcji skarbu 
we Lwowie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Grlic. B an k  h ip o te cz n y . Z dniem 31. października 

1883 było w obiegu: 6 ° / 0 listów hipotecznych 13,757.300 
zlr., 5*/„ listów hipotecznych 6.932.200 z lr., 5°/„ listów hi
potecznych Dremiowanych 8,226.900 z łr., asygnacyj kaso
wych 2,465.000 złr.

Regulacja W isły. Pp. Moeser, Moraczewski i Stahl, 
a więc cały główny szt-b inżynierski namiestnictwa, po
wrócił do Lwowa z kilkutygodniowej komisji, w której 
zwidzano wraz z delegatami rządu rosyjskiego roboty około 
uregulowania Wisły. Delegat rządu rosyjskiego, radca stanu 
Lisowski, źrebił dobre wrażenie na delegatach naszych, 
bo zdrowo zapatruje się na stau rzeczy i uznaje niedosta
teczność funduszów, jakie Rosja dotąd na uregulowanie 
Wisły przeznacza. Radca ministerjalny, B eic , z Wiednia 
wysłany, brał udział w komisji. Zgodzono się na to, że 
oba rządy muszą na przyszłe pięciolecie wyznaczyć po 
milionie, jeżeli roboty mają być prowadzone systematy
cznie i racjonalnie. („Czas.*)

J u r y  w y s ta w y  m ię d z y n a ro d o w e j ry b a c k ie j w 
Luudynie przyznała dr. prof. Maksymilianowi Nowickiemu 
z Krakowa, prezesowi Towarzystwa rybackiego, medal 
srebrny za jego mapę rozsiedlenia ryb w rzekach galicyj
skich.

T arg na w o ły . W i e d e ń  6 . listopada. Przypę
dzono galicyjskich 857 sztuk, węgierek.Jh 1841, niemieckich 
509, razem 3207.

Płacono galicyjskie opaśne złr. 62'— do 64'—, 
woły z pastwiska złr. 52'— do złr. 55-—, węgierskie złr. 
63'— do 67'—, niemieckie złr. 62'— do 6 6 '— za 100 kilo 
mięsa bitego.

A , K re y ttto fo w ic * & Comp. Caffe Stierbóck, albo: 
P i aterstrasse 43.

L w ó w  5. listopada. (Sprawozdanie zbożowe z wa
gi miejskiej).

Pszenica czerwona złr. 8-50 do 9 50, pszenica biała 
8'70 do 9'80, pszenica żółta —•— do — •—, żyto 7 - — 
7'80, jęczmień browarny —'— do —•—, jęozmień na 
paszę —•— do 6  10, owies 6'25 dc 6'70, groch do go
towania —■— do 8 —, groch na paszę — — do —'—, 
kukurudz —■—, hreozka 7"— do —‘—, koniczyna czer
wona — ’— do —•—, tymotka —’— do —•—, fasola 
8 -— do 12 90, bób —•— do —•—, wyka —‘— do —■—, 
spirytus —•—■

P rz y  losow ania ob ligacy j indem nizacyjnych
uskutecznionem dnia 31. października 1883, zosta 
ły  następujące obligacje do spłaty wylosowane, a 
mianowicie: (C. d.)

241 50, Galicyjskie 120-25, Kolei rumuńskiej 197-75, Austija- 
ckie banknoty 169 65. Po zamknięoiu giełdy : kredytowe 
— , Lombardy — .

P aryż 3 '/, Renta 77-57.
T elegram y zb ożow e c dnia 5. listopada. — W ie 

d eń : Pszenica 1 0  25 do 10-76 złr., żyto —■— do —-_
złr., jęczmień —■— do —■— złr.. knknrndza —•— do 
—‘— złr., owies —•— na —•—, okowita pr. 1 0 . 0 0 0  liter 
prooent 3275 do 33-— złr. B u d a p e s z t :  Pszenioa 100 
klgr.'(na jesień) 1024 do 10-26 do —•— złr., rzepak 
(na sierp-eń-wrzesień) —•— złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na lipiec sierpień) 177 ■— m., żyto — — m., spirytus loco 
51*25 m., olej rzepakowy 6 6 '— m. P a r y ż :  mąki 159 
klgr. 62'40 fr., olej rzepakowy 7725, spirytus —•— fr.

Nafta. W i e d e ń  6. listopada: 14'50 do 14-75. 
B r e m a :  795 do — •—. H a m b u r g :  8 -— na paździer. 
8-10, na listopad-grudzień8 30. A n t w e r p j a :  na paździer
nika 2 0 — . N o w y-Y o r k : 8 -*/,. F  i 1 a d e 1 f j a : 8 **/.-

N A D E S Ł A N E .
Suchoty objawiają się przez opadanie z ciała, bladość 

i utratę apetytu. Potem następuje krótki suchy kaszel, 
pocenie się nocni szczególniej piersi, bole pomiędy łopa
tkam i; wreszcie plucie krwią, krztuszenie się i zanoszenie 
od gwałfownego kaszlu, flegma zielonawa, nieprzezroczy
sta, zmieszana z żółtą, staje się coraz to bardziej ciężką, 
szarawą i krwią zabarwioną. Brak apetytu, duszność, 
wzmagają się, następuje gorączka, _ szczególniej w nocy, 
wreszcie wymioty, biegunka, w końcu opadanie z ciała 
i niknienie powiększają się i chory gaśnie powoli.

ZIARNKA Z KREOZOTU SABOURDY zażyte w dozie 
4 do 6 ciu przed obiadem i kolacją sprawiają szybko, po 
8 miu do 15 dniach zwykle, zmniejszenie się odpluwania, 
a następnie kaszlu i gorączki; usuwsją nocne poty, ape
tyt się odzyskuje i tusza ciała powraca stopniowo. W nie
których raz .ch prawdziwe tycie następuje po wychudnie- 
niu po trzech tygodniach tej kuracji.

Często chorzy kaszlą jzęt-iej pc użyciu każde dozy 
i twierdzą, że kreozot pomaga im do expektoracji.

W samej rzeczy wydzielanie flegmy zmniejsza się przed 
kaszlem. Kreozot działa przeciw ropienia naczyń oadeci 
wych i wydzielaniu się flegmy z zapadłości płucnych; 
usuwa wstrętną i cuchnącą woń flegmy, a ikże skutkuje 
szybko w leczeniu uporczywych katarów naczyń odde
chowych.

Dopiero po polepszeniu się stanu płuc i oskrzeli spo
strzega się stopniowe znikanie innych przypadłości i sym- 
ptomatów, ja gorączki, braku apetytu i wyniszczenia.

Prócz tego prawdziwy kreozot ze smoły bukowej, 
jeżeli tylko jest dostatecznie rozpuszczony w tran s sztok 
fisza i nie uległ wpływowi powietrza, nie tylko nie utru
dza żołądka, ale ułatwia przetrawienie tranu podnieca 
apetyt, usuwa osad z języka i ułatwia obfitsze spożywanie 
pokarmów.

Od lat pięciu bhojzy w szpitalach paryzkich po uży
ciu ziarek Sa BOTODY doznali ulgi i polepszenia w sła
bości, ch pierzowych.

W e L w o w ie  w aptekach pp. Mikoloscha, Nahlika 
i Krzyżanowskiego.

Przegląd polityczny
Lwów 6 listopada.

Dnia 3. b. m. przybył do Petersburga W. ks. 
Konstanty, stryj cara, który z nim się całkowicie 
pogodził. — Hr. Ignatjew pojechał do Gatczyny 
dla przedstawienia ę carowi, ale w jakim inte
resie, nie wiadomo.

Obecny wydawca Independente Zampieri, któ
ry po uwięzionym przed miesiącem Juretichu 
objął wydawnictwo tego dziennika, został, w sku
tek dokonanej w jego mieszkaniu rewizji, również 
aresztowanym.

Mieszkańcy wyższej Albanji, Macedonji i Epi- 
ru wystosowali do rządu tureckiego memorjał 
z prośbą o przyłączenie ich do Grecji. Ogólna 
opinja ludu domaga się plebiscytu.

Delegaci robotników francuskich, włoskich, an
gielskich i hiszpańskich odbywają w Paryżu kon
ferencje, na których orzeczono, iż głównym celem 
nsiłowań robotników powinno być ograniczenie 
czasu pracy i zgotowanie robotnikom wszystkich 
narodowości znośnego bytu, co się da osiągnąć 
przez ustawy, biorące w opiekę tych, którzy są 
za słabi, ażeby sami stawiać mogli opór konku
rencji, oraz przez odpowiednią organizację wszy
stkich robotników. Robotnicy przybywający za za
robkiem do obcego państwa powinni przyjmować 
robotę tylko pod warunkami, ustanowionemi przez 
robotników krajowców.

W Paryżu zaczynają się obawiać pośrednictwa 
angielskiego w sprawie tonkińskiej, gdyż miano się 
dowiedzieć, że w nagrodę zamierza Anglja żądać 
wyspy Hai-Nam, panującej nad zatoką tonkińską.

Mr. Forster, irlandzki sekretarz stanu, który 
powrócił niedawno do Anglji z podróży swojej na 
wschód, wyspowiadał się przed jednym ze sp ra
wozdawców dziennikarskich z wrażeń swoich, ze
branych w podróży. Co się tyczy planów austrja- 
ckich na półwyspie bałkańskim, to, powiada For
ster, zaprzecza Austrja temu, jakoby m iała zamiar 
pójść aż io Saloniki i nikt sobie tego nie życzy 
prócz mieszkańców Saloniki, którymi są przewa
żnie Żydzi, a dla tych pożądana jest każda zmia
na, mogąca ich oswobodzić od nieznośnej dla nich 
gospodarki. Salonika jest ważnym punktem i kie
dyś ważniejszą jeszcze niż dotąd odegra rolę, jako 
położona na linji prostej z Londynu do Ale- 
ksandrji.

jEl Norte organ hiszpańskiego m inistra spraw 
wewnętrznych, Moreta, donosi, że ma on zamiar 
podania się do dymisji, gdyby koDgres deputowa 
nych odrzucił głosowanie powszechne i rewizję 
konstytucji.

Kilku oficerów włoskich udać się ma do 
Japonji celem zreorganizowania artylerji japoń
skiej.

h y d ro te ra p e u ta
ordynarjusz zakłada wodoleczniczego „Zawałów* osiadł 
na zimę we Lwowie, i ordynuje od 3. do 5. po południa 
ulica Teatralna 1. 12, I. piątro (kamienica Andriollego) 
a od 5. do 6 . po południa w łazienkach „Diany*, ulica 

Słowackiego 1. 2, począwszy od 21. października r. b.

Interesującem
jest w dzisiejszym numerze dziennika naszego znajdujące 
się „oznajmienie szczęścia* Sam uela H eckschera senr. 
w  H am burgu. Dom ten przez swoją akuratną i dyskretną 
wypłatę wygranych zdobył sobie tak dobrą sławę, źe zwra

camy nwagę wszystkich na dzisiejszy inserat.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca (4)

Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnych 
gatunkach po cenie 2 złr. do 3 złr. 50 ct. — orai malagę.

ID r. E -
Docent Okulistyki w Uniwer. Jagiellońskim 

udziela  rady lekarskiej chorym  na o czy
0(1 godz. 11.—12. przed południem i od 3.—4. po południa 

Ubogim bezpłatnie.
M ieszka przy  u licy  Jag ie lloń sk iej 1. 24.

Zwracamy uwagę na anons pp. Kaufm anna & S im on
W H am burga, zamieszczony w dzisiejszym dzienniku. 
Kto ma Bkłonność do interesującego a niekosztownego 
popróbowania szczęścia, temu tylko zalecić możn. wzięcie 
udziału w tem zagwarantowanem ciągnieniu pieniężnem 
uposażonem w znaczne wygrane.

Wielmożny Pan Henryk Blumenfeld,
apteka pod „złotym słoniem* we Lwowie.

W Cer ik ó  dnia 23. lutego 1883 r. 
Wielmożny Psn Blumenfeld we Lwowie.

Proszę o cztery butelki Malagi z ch ną i żelazem, 
ponieważ poprzednio wz:ęte czterj butelki znakomicie mi 
skutkowały w cierpienin nerwowem. Należytość załączam.

Z poważaniem
10 Ju liu sz T raczew sk i, właśc. dóbr w Cerekwi,

ost. poczta Ujście solne (nad Wisłą).

N akładem  k sięgarn i I składu nut

L E S M A N A  i  Ś  W I S Z C Z O  W S K I G O
w  W a rsza w ie , u lica M azow iecka 1. 14 ,

opnściła p rasę:
f l .  G. O llendorfa teoretyczno-praktyczna metoda nauczenia się :zytac pisać 

i mówić po rosyjski Wydanie II. Cena 3 złr.
Tegoż s utora wyszły poprzednio:

Metoda n iem iecka. Wydanie V. Cena złr. 2-80.
M etoda francuska. „ IV. „ „ 3-—.
M etoda w łosk a . „ „ 3'f0.
M etoda angielska, „ „ 3'60. 2852 2 — 6

l o o o o o o o o o o o o o o o o o p o o o o o o o i
9 G łó w n y  m agazyn  broni §
0 oi wszelkich przyborów myśliwskich

K o n c e s j o n o  ^ a n y
Z najnowszej operetki Straussa

„Eine NacJit in Yenedig“
poleca Skład i Wypożyczalnia nut

GUBRYNOW ICZA &  SC H M ID TA
pod zarządem K. W IL D A  

we Lwowie, ulica Akademicka 1. 3.
P otpourri Nr. 1 i 2 po I złr. 50  cnt.

A ufzugsinarsch 72 cnt. — G ondellied  6 0  ent.

XjSbgrvin.or^-T7s7'stlzor z ł r .  1 -15 -
Tamże na składzie :

T atark iew icz J. BIB1Ń8K1 W A L C  do słów Gawaiewiczs: „Koteczku
chłopczyku*. Cena 60 cnt. 2877 2—4 |

ij: N ie  ma ju ż  bolu  zębów , ^
k t o  u ż y w a ,  l i

f: Eliksiru do zębów (Elixir dentifrice)
*; WIELEBNYCH OO. BENEDYKTYNÓW
$  i pochodzący z opactwa w Soulac, <

> wynaleziony w roku 1373 przez przeora PIOTRA BOURSAUD, a wyrabiany < y
X  ► obecnie przez przeora Dom. Maguellonne. ‘ >£>
X  * Nieporównany ten środek do czyszczenia i konserwowania zębów, ‘ X
5  ► wzmacnia dziąsła, niszcz; Jsad kamienny, chroni od psucia się zębów i wzma- i j .  
W cnia emalię takowych. Oddechowi przyjemną woń nadaje. Eliksir ten prze- <
X  1 wyższa dobrocią swoją wszystkie inne wody do zębów i Ha tego zalecany j ^  
w* i i używ jy  jest przez wszystkie wyższe towarzystwa w świecie. < j*
w* Ćena flaszki 2 franki, 4 frk. i 8 frk. Proszek 2 frk. Pasta 2 frk. < j .
» >  Agencja główna w Bordeaux (Francis); Seguin, 3 rue Hugnerie. W e Lw o- 
X c w .e  w aptekach pp. Mikolascha, Krzyżanowskiego, Nahlika i we wszystkich J ^  
—'{ magazynach perfum i apteka ih. 2683 4—16 4 W

psni AGATY REITH w Berlinie, 
Krausnick-Str. 6  part Refer. p. rab. dr. 
Wolfssohn w Stsr; >rd (Pomorze), p. S. A. 
Hamburger w Berlinie, Neue Promensde 3

w e  L w o w i e ,
1 4 , u l ic a  D o m in ik ań sk p  1. 4 . 

zaopatrzona stale w najnowsze i naj
lepsze dzieła 2691 8  0

polskie, niemieckie 
i francuskie,

poleca się pod przystępnemi warunkami.

dis kandydatów na jednorocznych Ocho
tników i dla wszystkich ces król. zakładów 

wojskowych i Nauki kroju
podług metody francuskiej i wszelkich u- 
lepszeń długoletnią pra etyką nabytych, 

udzielam po umiarkowanej cenie.
młodzieży uczęszczającej do szkół 

publicznych.
Lwów nlica Piekarska 1. 21.

ZE*. K O E S T L I O H
I 1 0  dyrektor zakładu. Chorążczyzna 1 15,, na dole.

S y ro p  z  p o d fo s fo ra n u  w ap n a
aptekarza

HENRYKA BLUMEUFELDA
w e L w ow ie.

Od czasów wprowadzenia do ters- 
peutyki Syropn z podfosforanu  
w apna on jest najlepszym czynni
kiem lekarskim dla osób cierpiących 
na piersi, s  tawet i dis suchotników; 
ustanie »«zln, ulga w odplnwanin, 
nsunięcie dnszności, trudnośoi w od- 
dechaniu 1 nocnych potów, rychły 
powrót do dawnej tnszy i zdrowia, 
są skutkami, które sprowadza ten 
preperat. Cena 1 złr. 20 cnt.

Główny skiad w sptece pod „Zło
tym Słoniem* H enryka Blum en- 
felda we Lwowie. 2783 2—0 (1 )

Kto sobie kupi tski opalany fotel Weyla, może się bez kosztów z największą
wygodą kąpać codziennie.

Do kąpieli mającej 30° R, ciepłoty potrzeba tylko 5 kubków wody i pół klg. węgli. 
Cena 30 złr. z przesyłką fra n co  do każdej stacji ko '“ |owej.w e L w o w ie , ul. K arola L u d w ik a  1. I.

poleca na sezon polowań znakomitą

Broń m y ś l i w s k ą
p o  c e n a c h  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  * ^ |B

mianowicie:
P o je d y n k i k a p z lo w e  po złr.................  6‘—, 6  50, 7 ' - ,  8  do 15 złr.
D u b e ltó w k i „ l i * - *  1 2 - - ,  1 4 - - ,  1 8  a f.c b

le fa u ch e u x  „ • • • * * - .  2 4 - - ,  30 _ ,  40 „ 100 „
la n c a s te r  „ „ ~ > 4°  - ,  50 „ 300 „
ig licó w k i „ „ . • • 100—, 120" , 150— , — do 200 złr.

P o je d y n k i dla straży lasowej z bagnetem w nsdz yczaj dobrym stanie silnie
zrobione po złr. 5 za sztukę.

do wyż wymienionych broni. 2785 8—16 A
J L efau ch eu *  począwszy od złr. 130 za 1 0 0  sztuk. W
I L a n c a s te r  „ „ „ 1-60 „ 100 » ,  Q
| P ro c h u  szw a jcars] ego ‘/i kilo po 75 ct., 1 złr- 1"20 1 180. A

Ś ru t (H a rtsc h ro t)  */» kilo po lg ct.   T
R E W O L W E R Y  0

b elg ijsk ie  n ajlep szej ja k o śc i 6cio  strza łow e z p odw ójn ym  system em  T
I po złr. 4, 5, 6 , 10, 12 do 60 zs sztukę. Q
I . I *  r z  y  b  o  r  y  m  y  ś  1 i  w  s  k i  e  Q
| w najobfitszym wyborze po cenach bajecznie niskich. Q

C enniki p o łączon e z  kalendarzem  m yśliw sk im  rozsełam  na żądanie 0
| (gratis) franco. Q
l O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O f

Wprost z Ameryki. 
Wyborna KAWA Kąpiel w foteiach kąpielowych W eyla  jest o wiele wygodni.-jrzą i zdrowszą niż 

w dotychczas używanych wannach, gdyż położenie kąpiącego się zapobiega w 
zupełności nagromadzeniu się krwi w niższych częściach oiałs i nie przygniata

orgarów oddechowych.
Wanny, aparata tuszowe klosety, skrzynie na lód i chłonnlkl piwa dia . itaura-

torów zawsze w zapasie. 2740 14—20
Wanny z ogrzewaczem z cynku Nr. 14, 60 centimetrów wysoka, 70 entm. sze

roka, 150 entm. diuga, 35 z lr. franco.
L. W ey l, k. k. P riv . Inh., W ien , III. Landstr., H aupstr. 109. 

Wyozerpujące, illustrowane cenniki w języka polskim gratis i franco.

kosztuje we Lwowie 
1 l z i l o  1 z l r .  5 0  c n t .  

na prowincji 
■4’/, k i l o  7  z l .  7 0  c t .  iV t in c o ,

Adres: 2766 8 -C

Lwów, nlica Zimorowicza 1. 1 0 .
(ARTUR KOSCIGKI)



DZIENNIK POLSKI.

3 — 
350
4 —

Co g n a c
(koniak) kuracyjny 

firmy: Men ko w & Comp
6 cio letni v eux brandy złr. 2  50 flaszka 

lOcio b a b  
1 2 to „ fiue brandy
15to „ Carte d’or

firm y: Saligu& c & Comp.
15to letni * * * estrąfine zlr. 4-— flaszka 
20t. „ Medaille d or „ 5 -  
Koniak styryjski, dobry „ 1 '2 0

[poleca handel 2130 22—0

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

W dobrach Nawojowa, pod No
wym Sączem, jest do obsadze

nia posada

raciiistrzalasjera.
Bliższych szczegółów udzieli 

kancelarja centralna ks. Sapie
hów w Krasiczynie. 2903 1—3

M A G A Z Y N

MARCINA NI0LLERA
we Lwowie, ulica Halicka, 

poleca:
BUTY sukienne i filcow e do po

lowania i podróży.
BUTY z juchtu  lak ierow anego

wewnątrz filcem wykładane. 
BE R LA CZ E aamskie i męskie z filcn., 
M ESZTY i PA NTO FLE filcowe. 
K ALO SZE filcowe obłożone guta- 

perohą.
PO D E SZ W Y  nieprzemakalne filco

we, słomiane i korkowe. 
S K A R P E T K I filcowe. 2762 5—0

iv  v  y y r r r r r r r r r r f r y \

Obiady kuchni domowej
w abonamencie dla panów, jakot ź i do 
lomn dla rodzin nieprowadzących kuchni 
w własnem gospodarstwie od godziny 1 2 . 

do 2 . w południe.
D R U G I  O B I A D

umyślnie świeżo przyrządzony na go 
dzinę 3. dla panów urzędników, którzy 
do tej godziny w binrnch są zajęci, tak 
do domu, jakoteż przy nlicy Zimorowicza 

1. 1 S, I. piętro.

»L?L_ ust u.

S Z C Z U T 1 &

WASSYLIPERLOFF iSjlOWiG
z  M o s k w y ,  

dostawcy c. k. dworów
ntrzymują skład 2876 2— 6

HERBATY

DIS Mu 9ATYKYCZNO . POLITTCTiNE.
Fo kcmiflrjł.

KALOSZE
anif.lsSie, francnslie i telEijslle

w największym wyborze 
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

poleca 2899 1—4

R .  K R I M M E R
L w ów , h otel Ż orta.

OSTATNI W Y N A LA Z E K  

NAJDELIKATNIEJSZE

Ijiło 1 X 0  R A  
E D . PIN A U D

17, B oołitard  d i Stia.boubb, 57 
P  A R I S  

M ydło Ixora  nietylko się zaleca 
wykwintnym  i trwałym zapachem, 
ale nadto posiada szczęśliwą w ła
sność spędzania zmarszczek.

bieli powłokę ciała 1

e  nadto posil 
—lość spędzani .

Łagodzi i bieli powłokę ciała 1 
nadaje lej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady otrzymujemy, że mydło 
nie posiada równego sobie.

■ w ©  L w o w i e  

nłica Akademicka 1 3.

Soeben erschisn 11. Anflfge 
Die ges h wachto

M a n n e s k r a f t ,
dereń Ursachen *ud Hei'ung.

D ariestellt tod Dr. BISEM
Preis 2 fi.

Zn hahen in der Ordinsiiocs- 
Austait fii.

GesckiecMs - K ranlteiten
von 2621 1 C

M E D .  D R .  B I S E N Z ,
M itg lied  der med. F aculiA  

Wleń, Stadt. Goazagsgasse 7
(Bndolfsplatz), Ycrzuglioh i ■ord''® 
die scneinfcar nnheilbaren Falie vch 
gesohwach ter Mauneskry.f' -eheilt. 
Ordination tłglicb von 13—4 fjhr.

Auoh wird durch Correspon- 
denz behandelt and werden Meaic*- 
mente besori
dnrch die Ercenour.g Dni

ft. i>r. BLenz wnrdo
Ercenoung ItH

Ysrsitats-Professor h. anśgeseiohnet.

Podajcie szczęściu rękę!

5 0 0  0 0 0  marł
głównej wygranej w pomyślnym wypadkn 
podaje najr wsze w ielk ie losow an ie p ie
n iężne W Ham burgu, dozwolone i porę

czone ze strony rząda.
Koizyjtne urządzenie nowego planu 

polega na tern, że w tokn niewieln mie 
sięcy w 7  klasach rozstrzyga się stanowczo 
50 .300  w y g ra n y eh , między temi znajdnją 
się główne wygrane o ewentualnie 500.000 
markach, szczególnie zaś:

1 wygr. m. 300.0001 2 t wyg. m. 10.000
1 a 7) 2 0 0 .0 0 0 | 56 „ 0 6 . 0 0 0

2 u JJ 100.000 1 6  B 0 3.000
1 jj JJ 90.000 203 „ 71 2 . 0 0 0

1 jj » 80.000 6  B n 1.500
i n 0 70.000 615 „ n 1.000
l n 0 60.000 1.036 „ n 500
i n 0 50.000 29.020 „ 0 145
1 n n 30.000 19.463 wygri nych po
5 jj 0 2 0 . 0 0 0 mark 2 0 0 , 150, 124,
3 71 n 16.000 ICO, 94, 67, 40 i 2 0 .

Z tych wygranych przyjdzie w pierw 
szej klasie 4000 w kwocie ogólnej do wy 
losowania mark 167.000.

Główna wygrana 1. klasy wynosi mark 
5 0 .0 0 0  i potęguje się w 2 . na m. O.OOO, 
w 3. na m. 70.000, w 4. na m. 80.000, 
w 6 . na m. 90 .000 , w 6 . na m. 100.000, 
w 7. zaś na ewent. m. 500 ,000 , spec. na 
m. 300 .000 , 200 .000  i t. d.

Losowania są wedłng planu nrzędo- 
wnie oznaczone.

Do najb liższego  p ierw szego  cią 
gnicnia wygranych tego wielkiego przez 
państwo poręczon ego  losowania pienię 
dzy kosztuje:

1 cały los oryginalny złr. 3'50 w. a.
1 pół losn orygmil . „ 1’76 „ „
1 ćwierć losu oryginaln. „ —'90 „ '„

Wszystkie zlecenia wykonuję się na
tychmiast za przestaniem  p rzez p o
cztę  lub pobraniem  n a leżytosc i z wszel
ką starannością, a każdy odbiorca otrzyma 
nasze lo sy  oryginalne, zaopatrzone w
herh państwi.

Do zamówienia dodajemy gratis nie
odzowne plany nrzędowe, które uwido
czniają podział wygranych na odnoŚLe 
klasy, a po każdem ciągnieniu poeełamy 
naszym odbiorcom bez wezwania liety n- 
rzędowe.

Na żądanie przesyłamy z góry plan 
urzędowy franco w celu przejrzenia i o- 
świadczamy gotowość do przyjęcia napowrót 
przed ciągnieniem i do zwrotu zapłaconej 
*a nie kwoty 2797 2—12

Wypłata wygranych następnje zawsze 
ściśle pod rękojm ią państw a.

Kolektura nasza miała zawsze szcze
gólne szczęście, a naszym odbiorcom wy 
płacaliśmy częstokroć największe wygrane 
a mianowicie mark 250 .000 , 100.000 
8 0 .0 0 0 , ttO.OOO, 40 .000  i t. d

Jak przypuścić należy, można przy la 
kiem na zasadzie _um ienności opartem  
przedsięb iorstw ie liczyć z pewnością na 
nader ożywiony udział i prosimy zamó 
wienia z powodn bliskiego ciągnienia przy 
■ylać jak najrycnlej, w każdym razie zat 
przed 15. lis top ad a  b. r.

KAOFMANN & SION,
dom baHkowy i wekslarski 

w  S a j a a t > y i r g r u -
P . 8 . Dziękujemy niniejezem za dot^r] 

nam udzielone zaufanie, i upraszamy przez 
wglijdnięcie w plan urzędowy ° przeko
nanie się o szansach wygranych. D*

Prenumerata kwartalna wynosi 
2  z ł r .  5 0  cn .t_

wraz z d o d a tk iem  powieściowym.

j j ł e  p o w i e r z c h o w n a
tylko snmiennie i radykalnie przeprowa
dzona kuracja chorób sjfllistycznych jest 
jedyną rękojmią nchylenia najsmutniejszych 
następstw w przyszłości. Takową zapewnia 
na podstawie ścisłych badań i licznych 
doświadczeń swej piętnastoletniej p rak tyk i: 
Specjalista do chorób symitycznych i 
skórnych prakt. lek, med., chirnr. i akusrerji

Podpisani polecają p ra w d z iw e  a u s tr ja -  
ck ie  o ry g in a ln e  w in a  g ó rsk ie , po na 

stępujących cenach; 
z roku 1882 i 83 białe wina hektl. 16 złr" 
„ „ 18S0 i 81 „ „ 1 6
b .  1S79 „ „ „ 1S
» » 1878 „ „ „ 2 0
u n 1875 „ „ „ 2 3
» » 1872 „ .  „ 26
» n 1868 „ „ „ 3 0

Czerwone wina ze wszystkich lat o 2  
złr. na h tk tl drożej.

Beczki oblicza się po cenach kosztu 
i mogą być po tychże cenach franco 
zwróconi.

Za czystość i prawdziwość win gwa 
rantują 2893 1 - 3

Teltscher £ Glattauer
Nikolsburg.

H A N D E L

Karola Bałłabana
- w e  L r w © - w i e ,

ul. Halicka 1.2 9 6  pod „Złotym Kogutem“.
2 6 1 2  16—0

S e z o n  1 S S 2 | 3 .
CHIŃSKO - ROSSYJSKIEJ

H E R B A T Y
z u p e ł n i e  ś w i e ż y  t r a n s p o r t ,

, kilo Kongo c e s a rs k ie j ...................................... złr. 2.20.
» F a m ilijn e j .................................................... „ 320 .
„ Melange de M oskau.................................. # 4*20.
„ E m p e r i a l ....................................................„ 520 .
„ orygin. opak. S o n c h o n g ......................... B 4.—.
„ Wysiewek w łasnych  wyśmienitych . „ 1*70.

L. 1505. 28S5 3 3

K Z O I s T K l T J R S -
Celem obsadzenia posady lekarza miejskiego w mieście 

Rohatynie, z k tórą połączona jest płaca roczna w wysokości 
300 złr. w. a rozpisuje się kankurs.

Kompetent ma być doktorem wszech nauk lekarskich.
Podania mają być potrzebnemi dokumentami zaopatrzone 

najpóźniej do końca listopada 1883 roku do urzędu tu te j
szego wniesione.

Zwierzchność król. wolnego miasta.
Rohatyn dnia 26. października 1883 roku.

KANTOR WYMIANY
fi. k. uprzyw. galic.

NAGRODA 1 6 , 6 0 0  FRANĆS

— 02623 J. K U R P I E L , 4
mieszkający przy nlicy Wałowej liczba 3, 
pierwsze piętro drzwi Nr. 1 6  ordynuje 
od godziny 9. do 1. przed połudu. sm i od 
2 . do 6 . po południu. Rany, wrzody, wy- 
rznty skórne wszelkiego rc^zajn, zakaźne 
i ki oralne, upływy u kobiet i mężczyzn, 
stryktnry, zgubne skntki samogwałtu, jak 
osłabienia nerwowe, impontencję, nasienio- 
toki, inklinację do suchot t. d., tndzież 
bladaczkę i niektóre wypadki niepłodności, 
leczy bez bolu gruntowi ie i pod zaręcze
niem najściślejszej dyskrecji. Zsmiejeco 
wym ndziela rady listownie i wysyła na 
żądanie lekarstwa i w skrecjonalny sposób

EL1XIR WINNY
QUINA LAROCHE jest n aj d o k ł a d 

n ie js z y m  p r e p a r a l  m ze wszelkich 
środków z chininą. Smak posiada przy
jemny i skuteczność jej uznaną została 
w s ł a b o ś c i a c h  ż o ł ądka ,  g a s t r a l g i i ,  
w y n ę d z n i e n i u ,  b r a k u  a p e t y t n ,  w 
t r u d n e m  i m o z o l n e m  p r z y j ś c i u  do 
z d r o w i a  po ciężkich chorobach, etc.

Zapobiega i leczy GORĄCZKI pe r yo-  
dyczne, jak również następstwa tychże. 

P a r y ż , 2 2 , u l i c a  D r o u o t

Unikać naśladownictwi podrabiać które 
są wyrabiane we Lwowie.

W ymagać należy koniecznie podpis 
obocznie zamieszczony

W ę  L w o w i e  w  aptekach 
PR. Sklepińskiego, Nahlika i Ruckera,

III
Główny sh!;id

N A S I O N  i  R O Ś L I N

J. STACHIEWICZA
we Lwowie

otrzymał znaczny transport oryginalnych
C E B U L E K  H A A R L E M S K I C H

i po leca 2738 6—0

Hyacenty do pędzenia w wazonach pełne albo poje
dyncze w różnych kolorach z nazwiskami 12 sztuk 
od 3 złr. do 5 złr.
lS  sztuk do pędzenia w wazonach bez nazwisk 
1« sztuk od 2 złr. do 2 złr. 50 ct.

Tulipany do wazonów pełne 12 sztuk 1 złr.
T a c e ty  najpiękniejsze 12 sztuk 2 złr.
Narcyzy najpiękniejsze 12 sztuk 1 złr. 20 ct. 
Korona cesarsha (F ritilar,a) 12 sztuk 3 złr.

o r a z

Crocusy, Anemony, Irysy, Lilie, Amarylis i Gla
diolusy w wielkim wyborze i po najtańszej cenie. 

Frzy większym odbiorze stosowny opust. Fosełki uskuteczniają 
się odwrotną pocztą.

Cenniki nasion i cebulek na żądanie franco.

1 = 1 - D I T M A R
w e W iedniu,

ces. król. krajowa uprzywil. fabryka lamp.
N A F T O W E

l a . a M . p 3 r  i  p a - j a ^ ł c i ,

l a m p y  z m a j o l i k i ,
l ampy wiszące z fajansowemi umbrami,

bez odoru, za w sze  białe i czyste, do fabryk, kuchni Itd.,

l a . 3 M . p 3 T  S ł © 3 © . e c z 3 © . e
( S o n n e n b r e n n e r ) ,

za u życiem  na god zin ę ty lk o  68  gram ów  nafty, rozw ija ją  one w ię 
cej św iatła  n iż lam pa elektryczna. 2780 4 - 0

Wszystkie lampy wyrobione są z największą dokładnością. 
S K Ł A D

w e Lwowie,
przy placu Marjackim.

IIANY I

Akcyjnego Banku Hipotecznego f
U n j> uje i sprzedaje J

v szycitkie efekta i monety
pod «&runk*mi najprzystępniejszemi

B°|0 L i s t y  h i p o t e c z n e j
jako też

5°|0 Premiowane listy hipoteczne,
które według prswti z dni* 1. lipca 1868 (Dz. F. P. 38 Nr. 93)
i najwyź. postan. z dnii  17. grudnia 1871, mogą być użyte
do lot <■ -ani* kapitałów funduszowych papilarnych, kaucyj małżeń

skich, .wuj-.!, owych, u k a u c j e  służbowe i wadja, 1

są w tym iumtorze do nabyciu. j
) ttfe - Wszystkie poleceni*, z prowincji wykonują się berzwło- |
|  cznie po kursie dziennym bo? doliczenia prowizji. 2615 5*5—0 i

n - i - i i i  i i n m m  i h - i  1 1  i i-

Galicyjski Zakład 7astawniczy i Kredytowy
Lwów, ulica Teatralna w gmachu teatralnym

udziela pożyczek na zastawy
a) kosztowności, drogich kamieni i kruszców;
b) towarów kolonialnych, bławatnych, wyrobów fabrycznych, wazel-

kich innych przedmiotów rolnictwa, handlu i przemysłu tak 
nowych jakoteż nżywanych;

c) papierów pnblicznych wartościowych,

według taryfy o 2 %  zniżonej, od złr. 50  począwszy.
Podaje oraz do wiadomości sf-on interesowanych, szczególnie 

P. T. kupców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej 300 złr. na 
kosztowności lub towary, może za o. obną umową nastąpić dalsze 
obniżenie należytości, w stosunku do wartości szacnnkowej objętości 
przedmiotn i czasu trwania pożyczki.

i  mm
począwszy od 1 złr. do każdej wysokości i oprooentownje takowe

po e od sta,
o t l  1. l i s t o p a d a  1 S S 1  p o c z ą w s z y .

Zwrot wkładek do 100 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia,
z 1 0  dniowem wypowiedzeniem250

500
1000

z 2 0 -dniowem 
z 30-dniowem

Godziny urzędowe od 8 — 12. w południe i od 3 . - 5 .  po poł.
Lwów dnia 18. stycznia 1879 rokn. 2617 23—0

Dyrekcja.
1 + + * + ^  . + + + H  . i i i  1 1 1 1  h  1 1

N a  p o r ę  z i m o w ą
wielki wybór najnowszych włóczkowych C hustek, 
K am izelek , K am aszy, Spodnie w łó czk o w y ch  
i f ilcow ych  P ończoch , w ełn ian yeh  dla dam  

i d zieci 2727 3 - 0  2
P° cenach najprzystępniejszych 

poleca handel
SCHILLTNG & STELZER

we Lwowie, nl. Halicka 1. 16

Najnowsze operetki i tańce na fortepian
poleca

K S  3 Ę G A R N I A

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
w ©  I  i w o w i e .

„Eine Nacht in Venedig“ Jana Straussa.
Potpourri. Nr. I. II. po zł. 1-60
L ag u n e n -W a lz e r  „ 105 do  śp ie w u  90 ct.
AufzugsmarBch „ 072
Gondellied „ 0’60
Wyciąg fortepianowy na dwie ręce „ 2-70 
Wyciąg fortepianowy na < zt ry ręce „ 6  30

,,Les Contes ćPHoffmann*4 Offenbacha.
Bouąuets de Melodies.

„ „ „ na 4 ręce
Valse dó 1’Automate 
Hommage a Offenbach Suitę de Yalses 
Polka brillante 
Quadrille

OGŁOSZENIE.
Publiczny ak t rozlosowania dzieł sztuki między członków 

Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych, odbędzie się w nie
dzielę dnia 2. grudnia b. r. o godzinie 12. w salach wystawy.

:ywa się przeto tych pp. korespondentów i akcjonarjuszów, 
którzy dotąd nie uiścili należytości za akcje, ażeby najpóźniej 
do dnia 20. listopada pod u tra tą  zapewnionych korzyści pie
niądze do kasy Towarzystwa nadesłali. 2891 2 - 3

Kraków dnia 30. października 1883 roku.

Z D - Z -Z E e iE  K C J ^ .
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie,

s,La Mascotte" (1’A u d ran .
Bouąuet de Melodits. ZeBzyt I. II. po zł, 1’20 
Valse _ 0-80

Potpourri.
Carmen-Yalse

Wenzel, Le Petit Bleu, Valse 
Waldteufel, Les Patineurs (Łyżwiarze) Valse

P ię ć  medali zasługi

za niezawodne środki  owadogubne,
jakoto :

M l K O T n A T  trucizna na pluskwy wypróbo- 
i u l I V V / J . v i i  j  wanej dobroci. Flakon 60 cnt.

G R Y L O N , jedyny środek na wytępienie karakonów, stonogów, ^  
świerszczy i t. p. owadów. Flakoi_ po 30 cnt.

{

a j i p  y - 1 1 1  l i  niezawodny środek na mole. Płyn ten nie plami, # 
koloru nie zmienia i najdelikatniejszej materji nic 

nie szkodzi, mole radykalnie niszczy i ochrania od przylegania zara
źliwych miazmatów. FlakoD 60 ont.

H  P rT k C irrA b  n n r » a l z i  Jedyny i niezawodny środek na wytępienie pcheł 
J- 1 U S Z iC h  J JC lH JY l, itp. dokuczliwych owadów. Cena 5, 10 i 30 cnt.

Rozpylacze _
P p r l - z a l l r i  d 0  mik°tonu, ■U p0 1 0  centów.

Papierki na muchy. Alicnenia. śiJeyk ^
na wytępienie grzyba domowego, kilo 40 ont.

J a n .  I ł i n a t o w i o z ,
magister farmacji i chemik sądowy.

W e Lwowie, u lica  K o p e rn ik a  L 3 ,  we filii 
S uk ienn ice  1. 20.

w K rakow ie,
2611 2 2 — 0  <\

Główna wygrana 
ewent. 

500.000 mark.

Wygrane
g w a r a n t u j e

Państwo.

Oznajmienie 
szczęścia.

Zti proszenie do udziału

w szansach wygrania
w wielkiej p n ea  państwo Hamburg gwarantowanej loterji pieniężnej,

w której

9 milionów 620.100 mark
w. p e w n o ś c i ą  w y g p r a n e  b y ć  m u s z ą .

Wygrane tej ko y0< ej loterji pieniężnej, która według plann tylko i OO.OOO 
losów zawiera, są następujące, mianowicie:

N ąjw yższa  w ygrana wynosi ewent. 500 .000  mark.

Rremja 300.000 mark 203 wygrau. po 2 0 0 0  mark
1 wygrana po 2 0 0 . 0 0 0 B 6  wygran po 1500 „
2  rygrane pi 1 0 0 . 0 0 0 516 wygran- po 1 0 0 0  „
1 wygrana po 90.000 1036 wygran. po 500 „
1 wygrana po 80.000 B 60 wygran. po 2 0 0  „
2  wygrane po 70.000 63 wygran. po 160 „
1 wygrana po 60.000 B 29020 wygran. po 145 „
2 wygrane po 50.000 B 3460 wygran. po 124 „
1 wygrana pc 30.000 B 90 wygran. po 1 0 0  „
6  wygrać.’ pc 2 0 / ' 0 0 Ił 39 '0  wygran. po »3 wygran. po 16.000 B S950 wygra i. po 67 ,

26 wygran. po 10.000 3950 wygran.| po 40 „
56 w ygran. po 5.007 3950 wygran. po 2 0  mark

106 wygran. po 3 000 mark itd. itd. ogółem 50.600 wygranych

te -ygrane przychodzą w kilku miesiącach w 7. oddziałach do stanowczego 
rozstrzygnięcia.

Pierw sze ciągnienie jest arzędownie ustanowione i kosztuje na to:
C ały  lo s  oryginalny ty lko 3 złr. 50  ct.
P ó ł losu  oryginalnego ty lko  1 złr. 75 ct.
Ć w ierć losu  oryginalnego ty lko  88 ct.

Tn przez p-ństwo gwarantowane losy oryginalne, (żadne zakazane pro
mesy) rozsełają e g za frankowaną przesyłką gotówki do najdalszych okolic.

KaŁdy udział biorący dostaje wraz z oryginalnym losem także herbem 
państwa opatrzony plan gry oryginalny gri , a po każdorazowein oiągnienin 
natychmiast urzędową listę ciągnień bez zawezwania.

W yplata i rozsełka  p ien iędzy w ypranych następnje przezemnie 
wprost interesantom natychmiast i pod największą dyskrecją.

Każde zamówienia można pojedynczo za pomooą przekazu poczto
wego uskutecznić, albo za pomocą rekomendowanego liatu.

Uprasza eię z zleceniami ze względu na blizkie ciągnienie 
udawać się l°u4 2—0

do dnia 21) listopada b. r.
z zaufaniem do

S s b n a . - u . e i i A  Z E S S e c i r s o i Ł ś  r  ^ e r n . ,
Bankiera i kantoru wekslowego w HAMBURGU.

......................... I  m  i i  -t+ m m + m śm śtośm m — ih

Wydawca i redaktor odpowiedzittlny: Józe,f Laskownioki. Papier z fabryki azerlańskięj. I. Związkowa Drukarnia we Lwowie.


